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RZAD POLSKI ODRZUCA PROPOZYCJE MARSHALLA
-  oświadczył minister Modzelewski
wobec dziennikarzy i korespondentów zagranicznych

W dniu w czorajszym  m in ister spraw zagranicznych  
M odzelew ski przyją ł p rzedstaw ic ie li prasy polskiej oraz 
korespondentów  zagranicznych , k tó rym  złożył oświadcze­
nie rządu polskiego w  odpow iedzi na w ysun iętą  w  Mo­
skw ie  przez sekretarza s ta n u  U SA, Marshalla, propozycję  
powołania kom isji dla zbadania zagadnienia granicy pol­
skiej.

O św iadczenie Rządu Polskiego
„Rząd Polski uważa sprawę granic zachodnich Polski za 

zdecydowaną i przesądzoną zgodnie z uchwałami Konferencii 
w  Jałcie i Poczdamie, jako też zgodnie z umowami o przesied­
leniu ludności niemieckiej, zawartymi z władzami sojuszniczymi 
na podstawie uchwał poczdamskich. T o stanowisko Rządu Pol­
skiego opiera się o jednolitą postawę całego narodu. Naród  

polski dał  ̂temu wymowny wyraz swym ogromnym wysiłkiem  
w  dziedzinie zaludnienia i zagospodarowania Odzyskanych Ziem  
Zachodnich. Niespotykane w historii tempo zaludniania i zrasta­
nia z macierzą tych ziem jest najlepszym przykładem tego, że 
poczdamskie rozwiązanie kwestii zachodnich granic Polski było 
słuszne i zgodne z zasadami budowania pokoju w Europie.

W szelkie próby naruszenia tego sprawiedliwego i pokojowe­
go  rozwiązania pomagają jedynie tym elementom, które nie 
pragną stabilizacji stosunków w Europie, przede wszystkim zaś 
tym kołom niemieckim, które już dziś myślą o nowej agresji.

. ^  świetle powyższego Rząd Polski kategorycznie sprzeci­
wia się propozycjom, wysuniętym przez Marshalla, sekretarza 
Stanu USA, na Konferencji Moskiewskiej w dniu 9.IV.1947 r.“

Na zapytanie dziennikarzy, minister Modzelewski zaznaczył, ie  oświad­
czenie to jest oficjalne i wyraża stanowisko Rządu Polskiego, jakkolwiek 
nikt się dotychczas nie zwracał do Rządu Polskiego z kół Rady Ministrów 
Wielkiej Czwórki.

Faktyczne, formalne i moralne

mitu Marshalla, którego jedynym wy­
nikiem będzie zwiększenie się apety­
tów niemieckich. Dla przykładu min. 
Modzelewski cytuje rezolucję, powzię­
tą przez działająry w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej gabinet Hesji. W 
rezolucji tej czytamy m. (n.: „Niemcy 
nie uznają nigdy granicy na Odrze i 
Nysie. Jeśli Niemcy mają egzystować 
— muszą posiadać te Wszystkie ziemie, 
które posiadali do roku 1937. W prze 
eiwnym razie naród niemiecki stanie 
się narodem żebraków... lid.'' Odzy­
wają się już nawet glosy niemieckie, 
domagające się Poznania. Glosy te 
poehedzą z reakcyjnych kół niemiec­
kich i tym dziwniejsza w ich świetle 
wydaje się głoszona przez p. Marshal­
la idea demokratyzacji Niemiec przy

I równoczesnym dążeniu do rewizji gra­
nic. Jest rzeczą wiadomą — mówi w 
dalszym ciągu min. Modzelewski, że 

i prawdziwie demokratyczne kcła nie- 
i mieckic zgadzają się na granicę z Pol 
ską na Odrze 1 Nysie.

Korzystam ze sposobności — mówi 
Minister — aby wyrazić podziękowa­
nie Ministrowi Mciotowawł za jego 
pełne zrozumienia stanowisko w spra 
wie polskich granic zachodnich oraz 
Ministrowi Ridanit, natomiast wyra­
żam zdziwienie, że min. Bevin uznał 
za potrzebne powołać się na stanowi­
sko Churchilla, który wyraził przeko­
nanie, że „po tamtej wojnie Polacy 
sięgali za daleko na wsehód. a obec­
nie — za daleko na zachód1'.

„Motyka — jest motyką1

praw a
Komentując przemówienie p. Mar­

shalla, min. Modzelewski oświadczył, 
i i  sensem wystąpienia amerykańskie­
go sekretarza stanu było dążenie do re 
wizji zachodnich granic Polski. Acz­
kolwiek Marshall nie sformułował te­
go wyraźnie, ponieważ propozycja re 
wizji uchwał poczdamskich nie cieszy 
się popularnością nigdzie, wyjąwszy 
Niemcy — tym niemniej taki był 
Istotny sens jego wystąpienia.

Z kolei min. Modzelewski przypo­
mniał o prawach Polski do tych ziem, 
które na podstawie uchwał poczdam­
skich oddane zostały pod polską ad- 
■Pnistraeję. Wchodzą tu w grę kolej­
no: argumenty natury prawnej, któ­
rych podstawę stanowi decyzja ja ł­
tańska, mówiąca 0 konieczności przy­
rostu ziem na zachodzie Polski: na­
stępnie — decyzje konferencji pocz­
damskiej i wreszcie umowy, zawarte 
między Rządem Polskim a władzami 
sojuszniczymi „ przesiedleniu ludności 
niemieckiej na teren Niemiec. Nie­
mniej dobitne są argumenty natury 
faktycznej: na Ziemiach Odzyskanych 
zamieszkuje w tej chwil] 5 milionów 
Polaków. Jest to liczba, którą mogły 
wchłonąć Ziemie Zachodnie — uwzglę 
dniając zniszczenia wojenne. Dalsze o-

Polski
Medianie ludności może postępować 
tylko w miarę odbudowy tych 
ziem. Dotychczas poczynione inwesty­
cje na Ziemiach Odzyskanych zbliża­
ją się do suimy 600 milionów dolarów 
(łącznie z inwestycjami z dostaw 
UNRRA I demobilu amerykańskiego). 
Prócz powyższych argumentów — za 
prawami Polski do Ziem Zachodnich 
przemawiają i argumenty natury mo­
ralnej: ziemie te były polskie I bez 
nich nie może istnieć niepodległa 
Polska — a co za tym idzie — nic 
może być pokoju w Europie.

Czytając przemówienie p. Marshal­
la — kontynuuje min. Modzelewski— 
nie można w nim znaleźć ani powo­
łania się na Jałtę | Poczdam, ani na 
płynące z łych układów konsekwen­
cje. W przemówieniu swym p. Mar­
shall pominął wszelkie argumenty na­
tury faktycznej i moralnej, natomiast 
przytoczył argumenty, mówiące o po­
trzebach niemieckich. Zarówno w Jał­
cie jak i w Poczdamie omawiana by­
ła sprawa potrzeb niemieckich, na o- 
bu konferencjach przeważała jednak 
Idea Polski jak« „natchnieni,, świata''. 
Odnosi się wrażenie — mówi mini­
ster —- że obecnie Niemcom zaczyna 
przypadać w udziale taka pozycja.

N iem com  potrzebna demokracja
a n ie  „L ebensraum “

Przechodząc do omówienia gospo­
darczej strony zagadnienia — min. 
Modzelewski stwierdza, U argumenty 
natury ekonomicznej, wysunięte przez 
p. Marshalla, wogóle nie wytrzymują 
krytyki i dla przykładu podaje kilka 
cyfr, obrazujących udział Ziem Od­
zyskanych w ogólnej gospodarce nie­
mieckiej. -

Niemcy nigdy nie były samowysłar 
czaine w zakresie wyżywienia. W la­
tach 1909 — 1913 produkcja rolna 
Niemier pokrywała zapotrzebowanie 
w 80 proc. W roku 1939 — w 85 pr. 
Cyfry te świadczą wyraźnie o ly™» 
ie  pomimo zmniejszonego terytorium 
(po roku 1918 odpadło na rzecz Pol­
ski Pomorze i Wielkopolska, na rzecz 
Francji — Alzacja i Lotaryngia) pro­
dukcja rolna w Niemczech wzrosła. 
Takie same możliwości wzmożenia pro 
dukcji rolnej mają Niemcy również 
Obecnie. Przeprowadzenie reformy roi 
Dej w zachodnich strefach okupacyj­

nych dałoby ziemię 280 tysiącom bez­
rolnych. Np. w Westfalii 213 tysięcy 
hektarów stanowi własność 207 obszar 
elków. Teren ten pomieściłby po prze­
prowadzeniu reformy ponad 100 tys. 
rodzin bezrolnych. Można szukać roz­
wiązania łych problemów na drodze 
szczerze demokratycznej, ale można 
również wybrać drogę, która żadnego 
pożytku ani rezultatu nie przyniesie. 
Dowodem Jest tu choćby wystąpienie

ZPPS
na powodzian

Sekretariat Związku Parla­
mentarnego Polskich Socja­
listów wpłacił w „Robotniku*’ 
zł. 200.000 —  na powodzian.

Z kolei min Modzelewski odpowiadał 
na stawiane przez dziennikarzy pyta­
nia. Na pytanie jednego z dziennika 
rzy w sprawie stanowiska Revina na 
konferencji poczdamskiej — min. Mo­
dzelewski wyjaśnił, iż w pierwszej fa­
zie konferencji w Poczdamie min. Be­
vin był raczej obserwatorem. W dru­
giej fazie — aczkolwiek nie od razu— 
dal się jednak przekonać o konieczno­
ści przyznania Polsce Ziem Zachód 
nich. Swoje ociąganie się tłumaczył 
wówczas faktem. i£ musi się dobrze 
zastanowić. Gdy delegacja brytyjska 
— jako ostatnia — zgodziła się na 
przyznanie Polsce Ziem Zachodnich — 
min. Bevin zacytował przysłowie an­
gielskie „Motyka — jest motyką14, któ 
rego sens brzmi: „Jeżeli Anglicy coś 
dają, ło dają na zawsze*1. Min. Modze­
lewski podkreśla, iż określenie tere­
nów zachodnich, jako oddanych „pod 
polską administrację** sprecyzowane 
zostało na konferencji poczdamskiej w 
ten sposób wyłącznie ze względów for 
malnych, ponieważ zatwierdzenie gra­

nic leży w kompetencji konferencji 
pokojowej.

Na pytanie w sprawie stanowiska 
USA na konferencji poczdamskiej — 
minister wyjaśnił, że delegacja ame­
rykańska — druga po ZSRR — zaak­
c e p to w a ła  g ra n ic ę  P o lsk i n a  O d rz e  1 
Nysie. Gdy prezydent Truman odczy­
tywał decyzję Wielkiej Trójki w spra­
wie granie Polski na zachodzie — pod 
kreśli! wyraźnie, iż sformułowanie 
„pod adnPnisłracją Polski** jest jedy­
nie zwrotem formalnym, ponieważ 
sformułowanie „granica** należy do 
konferencji pokojowej. Toteż decyzja 
w sprawie granic Polski na Odrze i 
Nysie powzięta w Poczdamie — uwa­
żana była przez wszystkich sygnatariu­
szy za ostateczną, wymagającą jedynie 
formalnego zatwierdzenia przez kon­
ferencję pokojową. Decyzja ta powzię­
ta została po szeregu rozmów, przepro 
wadzonyrh z delegacjami St. Zjedno­
czonych i W. Brytanii. Nie była to de­
cyzja powzięta ad hoc, na gorąco. By­
ła wynikiem głębokiego przemyślenia.

W ystąpienie Marshalla jest grą
dyplom atyczną

Jeden z korespondentów prosi min. 
.Modzelewskiego o skomentowanie wezo 
rajszego oświadczenia Marshalla, do­
tyczącego określenia Ziem Zachodnich 
jako 1/5 śpichlerza żywnościowego Nie 
miec. Min. Modzelewski oświadcza, że 
cyfry podane przez min. Marshalla są 
nieścisłe, a przy planowej gospodarce 
rolnej sytuacja żywnościowa Niemier 
nie będzie gorsza, niż sytuacja wielu 
innych krajów, które nie są samowy­
starczalne, jak np. W. Brytania.

Na pytanie, jaka będzie reakcja w 
Niemczech na wystąpienie min. Mar­
shalla — min. Modzelewski odpowia­
da, iż przewiduje podobną reakcję, ja­
ka miała miejsce po mowie Byrnesa w 
Stuttgarcie. Jedynym wynikiem prze­
mówienia Marshalla będzie podniesie­
nie głowy przez reakcję niemiecką.

Jeden z dziennikarzy pyta, jak nale­
ży rozumieć wystąpienie Marshalla, je­
śli wiadomo, że nie ma siły, któraby

mogła spowodować usunięcie z Ziem 
Odzyskanych 5 milionów osiedlonych 
tam Polaków.

W odpowiedzi min. Modzelewski o- 
kreśla przemówienie Marshalla, jako 
grę dyplomatyczną na wielką skalę, w 
której sprawy Polski są jedynie przy­
krywką.

Jeden z korespondentów pyta, czy 
przemówienie Marshalla jest zgodne ze 
stanowiskiem prez. Roosevelta w spra­
wie Polski i czy w wyniku tego wy­
stąpienia wstrzymane zostanie wysie­
dlanie Niemców.

Minister odpowiada, że wystąpienie

Telefoniczna relacja specjal­
nego wysłannika naszej redakcji

o nastrojach dnia wczorajszego
na sir. 2-ej

2 i p ó ł m iliarda złotych 
na tabor kolejowy

Dn. 10 kwietnia rb. Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów przyjął 
projekt. „Ustawy o planie odbudo­
wy gospodarczej" oraz dodatkowe 
wnioski uzupełniające do Planu In­
westycyjnego na rok 1947. Na pod­
stawie tych wniosków przyznano: 
1) około 2,5 miliarda złotych na 
zwiększenie taboru kolejowego ze 
względu na przekucie toru kolejo­
wego Przemyśl — Zagłębie, 2) 700 
milionów złotych na odbudowę mo­
stów zniszczonych przez powódź, 
3) 150 milionów zł. na zakup  pojaz­
dów, (tramwajów, autobusów, trolej 
busów) oraz 200 milionów zł. na za­
kup 4 samolotów francuskich dla 
LOT-u.

Poza tym Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów przeznaczył 20 mil. 
zł. na budowę 15 baraków dla 200

rodzin warszawskich, eksmitowa­
nych z zagrożonych domów, a resz­
tę niewykorzystanych kredytów in­
westycyjnych za rok 1946, wynoszą­
cą około trzy czwarte miliarda zł., 
postanowił wydatkować na inwesty 
cje produkcyjne w przemyśle, bu­
dowę mieszkań robotniczych oraz 
na budownictwo przede wszystkim 
mieszkaniowe w Warszawie.

Posiedzenie 
Prezydium ZPPS

W poniedziałek dnia 14 hm. o godz. 
17 w lokalu sekretariatu ZPPS przy 
ul. Wiejskiej 18, oficyna, II p„ pokój 
48, odbędzie się posiedzenie Prezy­
dium ZPPS.

Marshalla jest całkowitym zaprzecze­
niem I przeciwstawieniem się stanowi­
sku Roosevelta w sprawie Polski.

Akcja wysiedleńcza Niemców trwa 
w dalszym eiągu I będzie przeprowa­
dzana konsekwentnie do końca.

Dziennikarze pytają, jakie byłyby re 
zultaty realizacji dążeń Marshalla.

Odpowiedź brzmi: Podważenie nie­
podległości Polski, zaostrzenie apety­
tów niemieckich — a co za tym idzie 
— niepokój w Europie.

Udzielając wyjaśnień na temat obec 
nego wkładn Ziem Zachodnich w go­

spodarkę europejską, min. Modzelew­
ski mówi o eksporcie węgla, cynku, 
chemikalH Itp., podkreślając, że w asla 
rę wzrostu produkcji — będzie rów­
nież wzrastał potencjał wkładu gospo­
darczego Ziem Odzyskanych w gospo­
darkę światową.

Nie należy zapominać — kończy 
min. Modzelewski — ie Ziemie Zacho­
dnie stanowią jedną całość z resztą 
Polski I nie może być mowy © odbu­
dowie I rozwoju gospodarczym Ziem 
Zachodnich bez odbudowy I rozwoju 
całej Polski.

Świadomi słuszności — 
pewni zwycięstwa

W  związku z sugestiami amerykańskiego sekretarza 
stanu, M arshalla, na K onferencji M oskiewskiej, dotyczący­
mi polskich granic zachodnich, zabrał wczoraj głos rzecznik 
rządu polskiego, min. M odzelewski. M inister Spraw  Z agra­
nicznych okazał się nie po raz pierwszy spokojnym realist?. 
Trzeźwo ocenił rzeczywiste skutki, które w praktyce m o­
gą mieć dla nas sugestie p.. M arshalla. Zachodnie granice 
Polski są prawnie i faktycznie nienaruszalne. Rozumiemy 
wprawdzie, że ktoś może chcieć naw et naszych granic za­
chodnich używać w grze dyplom atycznej prowadzonej 
w imię swoich (słusznych czy niesłusznych, choć nam na 
pewno obcych i dalekich) interesów ; ale rozumiemy rów­
nocześnie, że praktycznie nie ma to żadnego znaczenia i że 
ani jeden szjaban na naszej zachodniej granicy od tego 
drgnąć nie może.

Min. M odzelewski nie po raz pierwszy zestawił spo­
kojnie — dla opinii całego, świata — argumenty faktycz­
ne, prawne, moralne, polityczne i ekonomiczne, przemawia­
jąc za naszymi granicami zachodnimi. Min. M odzelewski 
sprostował spokojnie kilka najbardziej istotnych nieścisło­
ści, które — zapewne przez pomyłkę z winy inform atorów  
i ekspertów  —  zakradły się do argum entacji p. M arshalla 
i p. Bevina. Min. Modzelewski realnie ocenił pomoc Zwią­
zku Radzieckiego i przyjaźń Francji dla nas.

Min. M odzelewski mówił, jako rzecznik rządu, który 
jest świadom słuszności i zupełnie pewny zwycięstwa swo­
jej sprawy. D latego  min. M odzelewski m ógł mówić tak 
spokojnie. D latego trudno nam  jest jedno słowo dorzucić 
do jego zwięzłej argum entacji, do jego trafnych odpow ie­
dzi na pytania. Jako partia współrządzącą, uważamy wy­
powiedź min. M odzelewskiego —  za nasz? wypowiedź.

Ale my jesteśmy także głosem opinii publicznej, gło­
sem m ilionów  naszych członków, sympatyków, wyborców, 
głosem tych, którzy mocno wierzą w tradycyjne, pół wie^ 
ku już liczące zawołanie ludu polskiego o niepodległości 
i socjaliźmie. W  tym charakterze mamy praw o i obow ią­
zek raz jeszcze powtórzyć kilka pytań pod adresem naszych 
anglosaskich aliantów .

W  deklaracji PPS, złożonej w czasie dyskusji nad ex­
pose premiera, określone zostały w arunki, na których 
chcielibyśmy oprzeć zacieśnienie więzów przyjaźni z pań­
stwami Zachodu. W śród  w arunków  tych na czoło wysu­
nięta została sprawa granic zachodnich. N ie  naszą jest wi­
ną, że są na Zachodzie dyplomaci, którzy lubią tę sprawę 
wciąż na nowo jątrzyć, naw et wówczas, jeśli nie ma to 
żadnego praktycznego znaczenia. Komu to jest potrzebne?

Polska doznała w ielu straszliwych krzywd od narodu 
niemieckiego. Ale Polska nie chce żadnej eksterminacji 
Niem ców. Przeciwnie, Polska chce istotnej dem okratyza­
cji N iem iec, leżącej w  interesie samych N iem ców , i w in­
teresie pokoju. Jednym z podstawowych elem entów de­
mokratyzacji N iem iec jest nieubłagana —  i skuteczna 
—  w alka z szowinizmem niemieckim. W  czyim intere­
sie leży pobudzanie nadziei niemieckiej reakcji, nie­
mieckich szowinistów? W  czyim interesie leży przymierze 
z kapitałem  niemieckim? W  czyim interesie leży popieranie 
niemieckiego rewizjonizm u? Czy o to walczył żołnierz bry­
tyjski —  nasz sprzymierzeniec? Czy po to głosował on po­
tem na Partię Pracy —  w tej nadziei, że jest to partia 
wewnętrznych reform  i m iędzynarodowego pokoju, a więc 
także partia walki z im perializmem i rewizjonizmem nie­
mieckim? O to  pytanie, k tóre robociarz polski, i żołnierz 
polski, i chłop polski stawiają robotnikom  i żołnierzom 
W . Brytanii —  a w  imię międzynarodowej solidarności 
ludu pracującego także robotnikom  i żołnierzom  Stanów 
Zjednoczonych.

N asze granice zachodnie są nienaruszalne, bo 5 milio­
nów Polaków  na Ziemiach Odzyskanych i rezultaty pracy 
polskiego chłopa, robotnika i technika na Ziemiach Odzy­
skanych stanowią —  w przymierzu z rozumną polityką za­
graniczną tw ierdzę naszej sprawy. Ale leży w interesie po­
koju światowego, aby o polskich granicach zachodnich 
Marshall i Bevin zaczęli mówić nareszcie tym samym języ­
kiem. co M ołotow i Bidault.

Testeśmy przekonani, że na dłuższą m etę przyniesie 
to nam acalne korzyści nie tylko Polsce, ale także W . Bryta­
nii i Stanom Zjednoczonym.

JULIAN HOCHFELD
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Warszawa, U  kwietnia

W  sukurs reakcji
•A)y Y STĄ PIEN IE M arsh a lla  w  Moa- 

kwi*, k w estio n u jąca  a ta łość  aa- 
cho d n lch  g ran ic  Po lak i, ok reślo n y ch  w 
Poczdam ie, n ie  by ło  n iesp o d zian k ą  ani 
d la  a u tn tl  p o lsk ie j, an i d la  zagranicy . 
O b serw u jąc  lin ią  p o lityk i zag ran icznej 
S tanów  Z jednoczonych , co raz  bard z ie j 
o d c h y la jąc ą  sią  od  saaad  W ielkiego 
P rezy d en ta  R o o sere lla  o ra z  zachow a­
n i*  sią  am ery k ań sk ich  w ładz o k u p aey j 
n yeh  w N iem czech, nie m ieliśm y słur 
dzeń co  do  s tan o w isk a , jak ie  M arshall 
a a m te n a )  za jąć  w M oskwie. L in ia  po­
lity k ) zag ran iczn ej St. Z jednoczonych , 
bow iem , co raz  w yraźn ie j w sk azu je  na 
ten d en cją  p o p ie ran ia  reak c ji w szędzie 
n a  św iecie. Je ś li UJ5A ud z ie la ją  po m o ­
cy faszystow skiem u rządow i w G recji, 
czy w T u rc ji, Jeśli c ichcem , w brew  o- 
p łn ii ONZ, p ro teg u ją  g en era ła  F ran co , 
Ss G aalle‘a  czy P e ro n a , to  byłoby  dzł 
w na, gdyby nta p o p a rły  re ak c ji w 
N lem esech .

W y stąp ien ie  M arsh a lla  w  M oskwie 
<9a P o lsk i nie m a żadnego p ra k ty c z ­
nego an acseu ia . S p raw a  g ran icy  poi- 
ako-n łem ieck ie j zo sta ła  defin ityw nie  
z a ła tw io n a  w  P oczdam ie, a  tym , te  
S o o lo re n c ja  P o k o jo w a  m ia ła  tą de­
cyzją  ZATW IERDZIĆ. Czyli zagadn ie­
nie enysto  fo rm alne, P rak ty czn ie  Z ie­
m ie  O dzyskane p rsea  P o lsk ą  zosta ły  
zagosp o d aro w an a , w pakow aliśm y  w 
ni* Juź k ilk a se t m ilionów  do larów . Za 
m ieszk aj*  je  i  m ilionów  P o lak ó w , a 
N iem cy ao sta li w ysiedleni. Nie m a al­
ly, k tó ra  m ogłaby je  nam  w ydrzeć. 
S tan o w isk o  Zw. R adzieckiego w  tej 
sp raw ie  a is  pozostaw ia  n a jm n ie jszy ch  
z łudzeó . S p rzy m ierzo n a  z P o lsk ą  F r a n ­
c ja  rów nie*  u w a la  sp raw ą  za za ła tw io ­
n ą  o sta teczn ie ,

W y stąp ien ie  M arsh a lla  m o le  p rz y ­
n ieść  k o rzyść  ty lk o  re ak c ji w N iem ­
czech. Podobn ie , ja  po  z n an e j m ow ie 
B y rn esa  w S z tu ttg a rc ie  w zrosły apety  
ty  I w pływ y szow in islów  niem ieck ich , 
ta k  1 d z ii ■ p ew nością  reak c jo n iśc i 
n iem ieccy uzy sk a li now y i  e r  d la  p ro- 
w adzen ig  w N iem czech p ro p ag an d y  od  
w eto , d la  u trzy m an ia  rz ąd u  dusz  n a ­
ro d u  niem ieckiego p rzy  pom ocy z łu d ­
nych  h ase ł nacjo n alis ty czn y ch . Pod 
ty m  w zglądem  w y stąp ien ie  M arsha lla  
sp e łn iło  sw e aa  d a  n ie: p o p a rł reak c ją  
n iem iecką.

R oosevelt w czasie n a jgo rszych  ani a 
g ań  w o jennych  a po tęgą  h itle ro w sk ą  
pow iedział, i*  „P o lsk a  je s t  n a tch n ie ­
n iem  narodów**. J a k  w idać, obecn ie  
N iem cy s ta ll  a ię  na tch n ien iem  p o lity ­
k i am ery k ań sk ie j.

O  ile , jed n a k , cal*  zach o w an ie  się 
M arsh a lla  je s t zgodne a m en ta lnością  
1 celam i k ap ita lis tó w  am ery k ań sk ich , 
k tó rzy  w y w ie ra ją  o b ecn ie  bezpośredn i 
w pływ  n a  rząd y  w St. Z jednoczonych , 
n a leży  ze zdziw ien iem  p rzy jąć  p o s ta ­
w ę B evina w  M oskw ie. B evln zap o m ­
n ia ł w idocznie, i e  re p re z en tu je  n ie  ka  
p tta lis tó w  a m ery k ań sk ich , a le  so c ja li­
sty czn y  rząd  W . B ry tan ii. Z apom niał 
to  tak  dalece , śe  u zn a ł za  m ożliw e po­
w ołać  sią  w M oskw ie n a  słow a... C hur 
e h illa , U  „ P o lsk a  chce sią  za da lek o  
p o su n ąć  na Zachód**. B evln zap o m n ia ł 
n aw et •  w łasnych  sło w ach  w P o czd a­
m ie, śe  „gdy Anglicy eoś d a ją  —  to 
s c  zawsze*4.

T en  b ra k  pam ięci m oże B evina d ru ­
g s  kosztow ać. W p raw d z ie  p o lity k a  z a ­
g ran iczn a  T ru m a n a  n ap o ty k a  rów nież 
n a  o p ó r  o p in ii p u b licznej w St. Z jed ­
n oczonych , a le  p o ró w n ać  n ie  m ożna 
sfły  tego o p o ru  a k ry ty k ą  B evina za 
chodzen ie  n a  p ask u  p o lityk i am ery k ań  
sk le j, ja k a  ju ż  m ia ła  m iejsce w sw oim  
czasie  w b a rd zo  d ra s ty czn e j fo rm ie  w 
to n ie  PartM  P racy . D latego  nie byłoby 
n iesp o d zian k ą  d la  n ikogo, gdyby po ­
w ró t B evina z M oskwy do L ondynu , 
zbiegi by  s ię  z now ą fazą  jak  n a j­
o s trz e jsz e j k ry ty k i soc ja lis tó w  angłel

l%lasx wysłannik na Konferencję Moskfewsfttf
Karol Małcużyński telefonuje:

Marshall na cenzurowanym
Korespondenci zagraniczni w Moskwie 
oceniają krytycznie wniosek amerykański

P ierw szy  dzień  obrad  k o n fe ren c ji j  rac ji, W stn y m a n la  dem ontażu  ciężkie 
pośw ięcony sp raw ie  g ran ie  n lem iec- ; go p rzem ysłu , z rezygnow ania  a rep a-
k lch , a  W szczególności g ran icy  poi 

n iem ieck ie j był n a jb a rd z ie j oży­
w iony  w  eiągu  4-tygodnlow ej ko n fe ­
ren c ji m osk iew sk iej i s ta ł sią  tdm atem  
g o rące j d y sk u sji w śród  d z ienn ikarzy  
zagran icznych . D ow odem  zaln tcresow a 
n la  p ra sy  św ia tow ej była m . . Isi. k o n ­
fe ren c ja  p raso w a  gen. G rosza w am ­
b asadzie  po lsk ie j, n a jliczn ie jsza  do tych

ra c ji  a b ieżącej p ro d u k c ji. A nglosasl 
b ezu stan n ie  w tedy m ów ili o o słab ione j 
..rów now adze gospodarczej** Niem iec. 
Mówili ba rd zo  dużo o k o sz tach  o k u ­
p a c ji, ule chcieli n a s  d o strzec  w tych  
zad an iach  zag rożen ia  p o ko ju  ł beńpie 
czeójitw a E uro p y . Dziś nag le  m ów ią 
o  śc iśn ięc iu  Niem iec 1 w ty m  się do­
p a tru je  w ie lk ie j groźby. Jeżeli zestn-

czas ze w szystk ich  odbytych . S taw iło  j w im y tę  now ą ang losaską  teo rię  r .ie -
alą n a  n ią p rzesz ło  60 koreaponden lów  
zagran icznych . Z byteczne w y d a je  się 
ko m en to w an ie  S tanow iska rz ą d u  p o l­
skiego, k tó re  Jo d  ja sn e  1 w ró w n ie  Ja­
sn y  sposób zosta ło  sfo rm u ło w an e

mfeOMego L ebcnsraum u a  negliżow a­
n iem  in te resó w  bezpieczeństw a E u ro ­
py w  Innych sp raw ach , n a su w a  sią  
w niosek, l e  w ty m  w y p ad k u  tro sk a  o
zagrożony  Jakoby  po k ó j Jest w łaśni*

przez gen. G rosza w ohce p rzed staw i- j m an ew rem  tak ty czn y m . Czy zagęszczę
cieli p ra sy  całego  św ia ta . W  ty m  k o ­
m en ta rz u  za jąć  się  chcia łbym  idę od ­
zw iercied len iem  n-mśrojów n a  p o d s ta ­
w i* rozm ów  p rzep ro w ad zan y ch  tu  * 
ko legam i M e iu d k a rz a m !.

CHW YT TAKTYCZNY

F ak tem  n iew ątp liw y m  Jest, śe  w y­
s tąp ien ia  p rz ed w p o tsk łe , a  Jednocze­
n ie  w Istocie rzeczy  —  za  N iem cam i, 
są  n iep o p u la rn e . D ziw nym  brak iem  
p rz ek o n a n ia  nacech o w an e  są  W ymu­
szone Jakby  a rg u m en ty , s ta ra ją c e  stą  
uzasadn ić  stan o w isk o  A m eryki 1 An­
glii. Odnosi stą n ieo d p a rte  w rażen ie , | 
iś  m ol rozm ów cy św iadom i aa, że cho  j 
d r i  n ie o  sp raw ę  słuszn ą , a le  p rz e d e ! 
w szystk im  o  t a k t y c z n e  poisu- j  
n ięcle po lityczne. A rgum enty  anglOsa- [ 
sk le  o p e ru ją  cy fram i do tyczącym i z a ­
gęszczenia  N iem iec 1 p łynącym i stąd  
konlccznoócinm l n a d m ie rn e j ro z b u d o ­
wy p rzem ysłu  n iem ieckiego. * k tó rą  
zw iązan a  Jest —  Jak  m ów i B evln — 
groźba d la  p o k o ju  E uro p y .

T ro sk a  o  po k ó j |  bezpieczeństw o by 
łab y  d la  nas ob jaw em  ogrom nie  c en ­
n ym , ta  sam a n ag ła  tro sk a  w y rażo n a  
pt> 4-eh ty g odn iach  c b ra d  w M oskwie 
m usi się  w ydać p o d e jrzan a . Przecież 
Jeszcze n ie  uc ich ło  echo  dy sk u sji u  de 
n n zy flk a rjl I ro zb ro jen iu  N iem iec, w 
zakreśl*  k tó ry ch  w łaśn ie  anglosasl w 
sw oich s tre faeh  osiągnęli tak  m ize rn e  
w yniki. Przecież b rzm ią  Jeszcze w u- 
szach  fiłip lk l m a ją ce  udow odnić  ko ­
nieczność podniesien ia  poz iom u p rze­
m ysłu  nendeckiego, og ran iczen ia  rep a-

n le  N iem iec n a p raw d ę  zaskoczyło  so ­
ju szn ików , czy  po d p isu jąc  um ow y o 
w ysied len iu  ludności p o lsk ie j z  P o l­
ski, dw praw dy n ie  w iedzieli Ile osób 
przesied len ie  obejm ie?. W ładze  a ltanę 
k le  d o k ład n ie  u s ta liły  s  rząd em  pol­
sk im , sk ąd  I d okąd  m a ją  być N iem cy 
p rzesied len i, d y sk u to w an o  Ilu Nlcsn.
ców  p rzy jm ie  s tre fa  ang ie lska. Ilu a- 
m ery k ań sk a . W iedziano  dobrnę , te  
będą  ło  m iliony . MusJłmy zatem  p rz y ­
jąć , će n iespodziew ane  „odkrycie** W 
kweaffl o b u stro n n ie  uzn an e j akcji 
p rzesied leńczej Jest podyk tow ane  
w zględam i tak tycznym i.

MARSHALL W  ROLI ZAGŁOBY

Do „Robotnika"
n a p ły w a ją  o fia ry

na powodzian
W  dniu  w czorajszym  w płynęły  do 

naszej red ak c ji n a s tęp u jące  o fia ry  na  
pow od z lan i 

C zechosłow accy au to rzy  a r ty k u łu  do 
n u m eru  spec ja ln eg o  „ św ia t 1 P o lsk a"  
E . B enesz, J .  H e lre t, Z. F ie rlin g e r, K. 
M aira ld , E . E rb a n , Z. Peska , F . K raus, 
J .  H o rv a t, J .  H avelka, K. P o lak , J . 
K re jd ,  J .  Sedlvy, J . B arto s , I. Popelo- 
va p rz ek a zu ją  tw o je  h o n o ra ria  w tu ­

lę zł 88.392 na pow odzian . P ra c o w ­
nicy f-m y „Racutll** o d d z ia ł w a rszaw ­
sk i — zł 4.700, Kolo M łodzieży PCK 
N r 28 ul. K ow elska N r 1 — zl 5.289, 
personel szkoły  pow szechnej N r 48 — 
zt 1.200, p raco w n icy  Z ak ładów  M echa­
n icznych St. S ilkow skl — zi 4.000, f-m a 
L eszczyński — zl 8.770.

Ogółem  w płynęło  ju ż  do n asze j re ­
sk ich  1 pow ażnym i te j k ry ty k i k o n se k -! d ak c ji 1.667.888 zł. 
w en cjam i. •

Akcja ujawniania się
przyb iera  na  sile

Jak  a m  In fo rm u ją  czynn ik i m ia ro - ! jcw ództw le  lubelsk im  codzienn ie  w y ­
d a jn e  ogółem  do d n ia  10 k w ie tn ia  u- 
j a w n i ł o  się  27.200 osób. Mimo p rz e r­
wy św ią tecznej w  p racy  KomteyJ Am­
nesty jnych  —  w d ą g u  p ierw szych  10 
dni k w ie tn ia  u jaw n iło  się  7.047 osób. 
M asow o u jaw n ia  się  podziem ie w woj. 
b iałostock im . D otychczas u jaw n iły  się  
tam  $.374 osoby, w  ty m  zaś 1.125 o- 
aób w c iągu  o s ta tn ich  10 dnL M. In. 
u jaw n ił aię re d a k to r  n ie leg a ln e j gaaeź- 
k i W IN-ow akiej „E ch *  Leśne**, 
Rów nież m asow o o d byw a Mę a k e j*  ■- 
JawirianJa się  W w o jrw ó d z tw t*  łu b s l-  
A lim , gdzie u jaw n iło  *fę ogółem  7.001 
osób, zd a jąc  S778 t ł u k  brOnś. W  W

O b r a d y  kom is j i
P . a w i c z e j  i Regulaminowej

S e jm o w a  Komisja P r a w n ic z a  ł 
R e g u la m in o w a  na p o s ie d z e n iu  w  
d n iu  10 K w ie tn ia  r b .  z a tw ie r d z i ła  m . 
łn . d e k r e ty  o  o d tw o rz e n iu  d y p lo ­
m ó w  1 ś w ia d e c tw  z  u k o ń c z e n ia  n a ­
u k i, —  o  w y łą c z e n iu  ze sp o łe c z e ń ­
s tw a  p o lsk ie g o  o só b  n a ro d o w o śc i 
n ie m ie c k ie j ,  —  o z n ie s ie n iu  S p e c ja ł  
n y c h  S ą d ó w  K a rn y c h ,  —  o  N a jw y ż  
ezym  T r y b u n a le  N a ro d o w y m , —  o  
w y m ia rz e  kary d la  faszystowsko- 
h i t le r o w s k ic h  z b ro d n ia rz y  o r a z  dla 
R d ra jc ó w  n a r o d u  polskiego.

chodzą  a  podziem ia  całe  re jo n y  WIN.
T ak  np . dn i*  3 i 4 k w ie tn ia  w po w. 

rad zy ń sk lm  w oj. lubelsk iego  u jaw niło  
się 213 członków  W IN . Zdali oni 223 
sz łu k l b ro n i, p onad  650(1 sz tu k  a m u ­
n icji o raz  rad io s tac ję  nadaw czo  * o d ­
biorczą. W  pow iecie B rzesko w oj. k ra  
knw sklego u jaw n ił się  dow ódca bandy  
NSZ, ps. „S zary "  w ras  t  12 cz łonkam i 
sw ej bandy . Z łożyli o n i 8 au tom atów , 
4 k a rab in y  I 1 p isto le ty .

W  dalszym  ciągu  spy tać  się  w y p a ­
da, sk ąd  nag le  się w zięło ro z ró żn ian ie  
po lsk ich  te ry to rió w , k tó re  w prow adził 
M arshall. D laczego ńa  in n e j p łaszczy­
źnie m ów) on o B rusach  W schodnich 
I byłe] n iem ieck ie j części G órnego Alą 
ska, na Innej zaś o pozostałych  te re ­
nach , o k re ś la jąc  Je dosyć b eztrosko  
ja k o  „ ro ln icze" , a do  k tó ry ch  Bevln 
z ro zp ęd u  zaliczy ł 1 re jo n  SerzccJna. 
T ak i podział n a  dw ie k a teg o rie  Wy­
stęp u je  po  ra z  p ierw szy w  przem ów ie­
n iu  M arshalla . I  b a rd zo  p rzep raszam , 
nie Jeżeli am ery k ań sk i se k re ta rz  s ian u  
„oddaje'* nam  dziś po ra z  'w tóry G ór­
ny Śląsk I P ru sy , o tw ie ra jąc  d y sku­
s ję  nad Innym i te re n am i, to  m iniow oll 
c iśn ie  się w spom nien ie  o łyn t, Jak to  
Zagłoba o fia ro w ał k ró low i Szw edzkie­
m u N iderlandy . Czy p rzypadklom  A- 
m eryka  n ie  chce nam  dw a razy  sp rze ­
dać tego  sam ego k o n ia?

Na dz isie jszej k o n fe ren c ji p raso w ej 
p rzedstaw icie l „U nited  Press** zapytał, 
jak  Po lska  odnosi się  do  p ropozycji 
do tyczącej zarząd u  lub  w spolzarządu  
organ izac ji N arodów  Z jednoczonych W 
ad m in istrac ji gospodarcze j terenów  
zachodnich . Gen. Grosz ośw iadczył, źe 
Odpowiedź Polsk i by łaby  a k u ra t tak a  
Sama, Jak odpow iedź SI. Z jednoczo­
nych n a  analog iczną  p ro pozycję  co  do 
ich  te ry to riu m .

„W SY PA " BEVINA 
I znow u tak  jak  po p ierw szym  m a r­

ginesow ym  a ta k u  M arsh a lla  sp rzed  ty ­
godnia, w  ro zm o w ach  a d z ie n n ik a rz a ­
mi zag ran iczn y m i zauw ażyć  m ożna 
by ło  n iechęć do w ysuw anych  przez d y ­
p lom atów  p ropozycji n ie rea ln y ch , do 
fo rm o w an ia  tak ich  zasad , k tó ry ch  w pro 
w adzić w życie się  n ie da. O pin ia  za­
g ran iczn a  w isloeie  rzeczy d o brze  się 
O rientu je, źe n a  z iem iach  po lskich  za ­
szły p rzem ian y , k tó ry ch  o d w rócić  się 
n ie da. W ie także  o  tym , źe dokonały  
się  o n e  na podstaw ie  lega lnej, n a  pod­
staw ie  p o ro zu m ien ia  ze w szystk im i so­
ju szn ik am i. W arto  po d k reślić  dość pi 
k a n tn y  m om ent d y sk u sji, w k tń r c j  B e­
vln m im o w oli d o sta rczy ł a rg u m en tu  
przec iw  M arshallow i 1 p rzec iw  sobie 
sam em u. O to  w spo m in a jąc  o  te ren ach  
m iędzy O d rą  1 Z achodn ią  N ysą, k tó ­
ry ch  o d d an ie  pod ad m in is trac ję  po lską 
w edług jego  słów  „po d czas k o n fe re n ­
c ji p o czdam sk ie j s tan o w iło  d la  dyplo 
m acji b ry ty jsk ie j b a rd zo  pow ażny p ro  
biem**, Bevln s tw ie rd ził, źe od  lego cza ­
su  te ren y  tc  zostały  w lak  zn n cm y m  
sto p n iu  zagosp o d aro w an e  p rzez  P o la ­
ków , tż poczynien ie  tam  jak ich ś zm ian 
te ry to ria ln y ch  napo tk a ło b y  n a  w ielkie 
tru d n o śc i.

PO  PROSTU PRZETARG
W śród  d y sk u sji d z ien n ik arsk ich  na  

te tem aty  b ra k  by ło  odpow iedzi na  
a rg u m en ty  polskie. Je d e n  a A m eryka­

nów  pow iedział w prost, że n ie m ożna 
zap o m in ać  o  tym , U d y sk u sja  o  g ra ­
nicy po lsko  - n iem ieck ie j toczy się  w 
p rzededn iu  dy sk u sji a  g ran icach  sa- 
chodn lch  o ra*  w p rzed ed n iu  ro a s trzy- 
guięeła  przyszłości Z agłębia R ubry . In  
ny  dodał, że n astęp u je  o n a  po  czterech  
tygodn iach  o b ra d  do tyczących  re p a ra ­
cji a  p ro d u k c ji b ieżącej, fo rm y  rząd u  
p rzyszłych  N iem iec I u sta len ia  pozio­
m u przem ysłow ego. In n y  Anglik m ó­
w ił o  „ h an d lu  1 przetargu** pom iędzy 
m o carslw am l. Inny  snów  — o  ro z ­
g ryw ce po lifyesnej, w k tó re j w ysuw a 
aię m ak sy m aln e  żąd an ia  po to, by  sre - 
zyg now a wszy z ich  następ n ie  uzyskać 
za  tę  cenę u stęp stw a  w In n e j sp raw ie.

ROZW IANE ZŁUDZENIA 
Z depesz w iedzą polscy czy teln icy , 

że p o p a rł nas Zw. R adzieck i 1 p o p a rła  
F ra n c ja . Ani jedno , an i drugi*  n ie  by ­
ło tu  n iesp o d z ian k ą  tak  sam o, ja k  nie 
by ły  n iesp o d zian k ą  rew izjon istyczne  
żąd an ia  ang iosasów . T rzeb a  s tw ie r­
dzić, źe cennym  p o tw ierdzen iem  n a ­
szych  p rzew id y w ań  b y ła  fo rm a  o d p o ­
w iedzi M ołotow*. P o  w ystąp ien iach  Be 
v ina  I M arsh a lla  M ołotow  Jako p rz e ­
w odniczący s tw ie rd z ił z* zdziw ieniem , 
źc Jego koledzy zab iera li głos w s p ra ­
w ie ni* fig u ru ją ce j n a  p o rząd k u  dzień 
nym , źe m iano  m ów ić o  Z agłębiu Ruh- 
ry 1 Saarze . Jeg o  p rzem ów ienie  m iało

c h a ra k te r  polem iczny i, co w a rto  pod­
k reślić , by ło  w ygłoszone, a  n ie o d czy­
ta n y  w  p rzec iw ieństw ie  do  przygoto­
w an y ch  w cześniej 1 w ydru k o w an y ch  
ośw iad czeń  anglosask ich .

M im o zaskoczen ia  m in. M ołotow 
m ia ł do  dyspozycji p o trzeb n e  d an e  s ta  
tystyczne  1 n iezbędne  do k u m en ty  o raz  
cy ta ty  z uchw ał ł w ygłoszonych p rze ­
m ów ień. M ołotow w odpow iedn ie j 
chw ili zn a laz ł 1 zacy to w ał s łow a Be- 
v lna  ł  T ru m a n a  s  o k re su  poczdam skie  
go. T a k a  d o k u m en ta c ja  w d o raźn ie  z a ­
im p ro w izo w an ej po lem ice n ie  m oże 
być p rzy p ad k iem . D ow odzi o n a , źe 
sp raw a  g ran ic  po lsk ich  n ie  je s t d la  
de legacji rad z ieck ie j sp ra w ą  m arg in e ­
sow ą, d ru g o rzęd n ą . Cl, k tó rzy  w  P o l­
sce  ustaw iczn ie  oczek iw ali m om entu  
k łody to Zw. R adziecki „zdradzi** P o l­
skę 1 zaczn ie  w ygryw ać k a r tę  n iem iec­
ką  —  d o sta li ra z  jeszcze s tan o w czą  od  
pow iedź. Jed n o cześn ie  rozw iały  się 
n ad z ie je  tych , k tó rzy  liczyli, źe m im o 
w szystko  nasi zach o d n i so ju szn icy  nie 
zdobędą  się  n a  a ta k o w an ie  tak  żywo 
tn e j d la  Po lsk i sp raw y , ja k  g ran ice  za­
ch odn ie . N adzie je , ź* k rew  i b o h a te r ­
sk i w k ład  P o lsk i do  w o jn y  w ażą  tam  
w ięcej p \i  tak ty czn e  p ra w id ła  rozg ry  
w kł p o lity czn e j. F ra n c ja  zn a laz ła  się  
p o  n asze j s tro n ie . U znała, źe dnch  n- 
cbw ał poczdam sk ich  p rzesąd z ił już  
d aw n o  decyzje  w  sp raw ie  g ran icy , źe 
o fia ry  Po lsk i u sp raw ied liw ia ją  te  dr- 
eysje. F ra n c ja  o d rsu e lła  zad an ie  u tw o ­
rzen ia  k o m ite tu  w sp raw ie  gran icy  
p ropo n o w an eg o  przez M arshalla . P rzy  
jaź ń  p o lsk o -fran cu sk a  w zbogaciła  aię 
o  Jesacn* jed n o  ogniw o,

Posiedzenie Rady Ministrów
Na posiedzen iu  R ady M inistrów  w 

dn iu  10 k w ie tn ia  b r. zatw ierd zo n o  
p ro je k t ustaw y o  p ian ie  odbudow y 
gospodarcze j, k ló ry  zgłoszony będzie 
n a  w iosennej sesji se jm ow ej.

R ada M inistrów  pow zięła uchw ałę  o 
pow ołan iu  K om isarza  O dbudow y W a r­
szaw y p rzy  M in istrze  O dbudow y. Ko­
m isarzem  O dbudow y W arszaw y  m ia ­
now any zo sta ł inź. R om an P io trow sk i.

R ada M in istrów  w y słuchała  sp ra w o ­

zd an ia  M in istra  O brony  N arodow ej 
m arsz. Ż ym ierskiego a d o tychczaso ­
wych w yników  ak cji oszczędnościow ej 
w b u dżec ie  M. O .N. o ra z  In fo rm ac ji 
M in istra  R o ln ic tw a i R eform  R olnych 
D ąb-K ocłoła o  p rzy g o to w an iach  do a k ­
c ji siew nej o raz  in fo rm ac ji Mi­
n is tra  S praw  Z agran icznych  M ndzclcw 
sk lego  o  p rzeb iegu  k o n fe ren c ji m os­
k iew skiej.

PRZEGLĄD PRASY
100 TYSIĘCY 

NOW YCH GOSPODARSTW, 
N A  ZIEMIACH 
ZACHODNICH

„Gło*s Ludu” pisze na tema* 
nowego napływu ludności z wo­
jewództw centralnych na Ziemi® 
Zachodnie:

W  ciągu  1947 ro k u  zgodide a
p lan em  państw ow ym  przew idyw ana  
Jeat u tw o rzen ie  n a  Ziem  łac h  Odzy­
skan y ch  bez m a ła  100.0M now ych 
gospodarstw  ch łopsk ich . W lękseoM  
ty ch  gospodarstw  p o w stan ie  proca 
przesied len ie  s s ło m *cen tra lnych . W  
c iąg u  z im y p rzep ro w ad zo n a  ro s ia ła  
zn aczn a  p ra c a  przygotow aw czo. W  
ubogich , podgórsk ich  pow ia tach  w o j 
k rak ow sk iego , Jak lim anow sk i, s ą ­
deck i, n o w o ta rsk i 1 Inne, au rc jes tro - 
w a ło  się  n a  w y jazd  d o  Ziem Odzy­
sk an y ch  —  12.000 -o d rin . W  w oj, 
rzeszow skim  z a re je s tro w a ło  s ię  po­
nad  9 łvs. ro d z in  ch ło p sk ich , n a  
L ubclszrzyźn ie  —  10 ty*, ro śb ta . 
Rów nież ty siące  ro d z in  zg łosiło  chęć 
p rzesied len ia  się  n a  te re n ie  Kielec­
czyzny, B iałostocczyzny, M amwsM ) 
ltd .

Istotnym zagadnieniem jest, 
aby nowi osadnicy objęli gospo­
darstwa jaik najszybciej:

Idzie  bow iem  o to , aby no w i g os­
po d arz*  ob jęli sw ą siem ię  przed  *1* 
w em  w iosennym , aby  adąźy łl w to -  
Miytm ręk o m a  obalać aboźe Jar*  t  
zasadzić  adenm lakt, b u ra k i co  kr o  w*
I ro śliny  pastew ne, ab y  gospodynią  
zdąży ły  p o n a d to  założyć o g ródk i w a  
rzyw ne. N ikt te j  ro b o ty  n i*  Wyk®, 
n a  tok  rze te ln ie , Jak  sam  p rzyszły  
gospodom  te j  sźesni.

D la tego  trze b a  uczynić k w ie tn io w ą  
fa lę  p rzesied leńczą n a p raw d ę  b ły­
sk aw iczną . W iadom o, te W tak ic h  
w y p ad k ach  o  w szystk im  decy d u je  
sp ra w n a  o rg an izac ja . S praw ność I 
szybkość w  przew iezien iu  tra n s p o r­
tów  n a  now e m ie jsce , w  ro z k w a te ­
ro w an iu  now oprzyby łych , w* w cią­
g an iu  Ich d« p ra c  w  po tu , w  sa o p a  
trze n lu  przesied leńców  w e w szystko  
na jn iezb ęd n ie jsze , o to  e o  decy d u ją  
o  sukcesie.

t%la K w n ł e r e n c j i  M o s k i e w s k i e j

Rubra, Nadrenia i Saara
tem atem  wczorajszych obrad

Zebranie aktywu PPS i PPR
Kolejarzy Warszawa-Zachód

W  dniu  10 b. aa. o dby ło  się w spól­
ne le b ra n ie  ak ty w u  PP S  i PPR  W a r­
szaw a Zachód K olejarze. P rzew o d n i­
czył Iow. K ubiak z PPR . R eferat p o ­
lityczny  w ygłosił p rzedstaw icie l WK 
P P R  tow. Poczm ańsk i, re fe ra t gospodar 
czy w ygłosił p rzedstaw icie l SK PPS 
tow. Gero. W  dy sk u sji zab iera li g ło t 
p rzedstaw icie l*  ak tyw u obu p artii. Na 
zakończen ie  przem ów i! w iceprzew od­
n iczący  K om itetu PPS Iow. O koński 1 
.sekretarz K om itetu PPR  tow . Pocz- 
roański, W w yn iku  dy sk u sji zeb ran i 
uchw alili n a s tęp u jącą  rezo lucję :

„My ko leja rze  W arszaw y  Z achod­
n iej, członkow ie b ra tn ich  p a r ti i  r >  
bo tn iczych  PPS i P P R  łto im y  tw ard o

n a  gruncie  jedno litego  fro n tu  św iata  
p racy  1 jego zdobyczy.

W szelkie zakusy reak c ji, m ające  na  
celu  zam ach na nasze  p raw a o deprze­
my z całą  atanow czością. Nie d o p u śc i­
m y do  rozb ic ia  na  w rogie  obozy tym , 
k tó rzy  * w zajem nych  walk chcą  u - 
zyskać d la siebie korzyści, a dla nas 
now ą niew olę1*.

Tak się dowiaduje SAP, Fio- 
ręllo la Guardia, b. dyrektor 
UNRRA i b. burmistrz Nowego  
Totku, w miesiącach letnich za­
trzyma się przez kilka dni w 
Warszawie.

MOSKWA (PAP), Na czw artkow ym  
posiedzeniu  p rzew odn iczy ł M arshall. 
R ada m in istró w  w ysłuchała  p rz em ó ­
wień B idault, M arsha lla  i Bevina, p o ­
św ięconych sp raw ie  R uhry , N adren ii 
i Saary . M in ister M ołolow ośw iadczył 
pod  kon iec  posiedzen ia , że p rzed staw i 
pog ląd  delegacji rad z ieck iej na p ią tk o ­
wym  posiedzen iu .

P ierw szy  z ab ra ł gło* m in is te r  Bi- 
dau lt, k tó ry  o d czy tał trzy  o św iadcze­
n ia  — w  sp raw i*  N adren ii, R uhry  i 
Saary . P o ru sza jąc  kw estię  Nedrenid — 
B idault s tw ierdził, że bezp ieczeństw o 
F ra n c ji  jest n a jśc iś le j zw iązane  z lo sa ­
mi N adren ii. P rzy p o m n ia ł on, źe w o- 
k resie  k o n fe ren c ji w ersa lsk ie j w sk azy ­
w ano  n a  konieczność w prow adzenia  
specja lnego  s ta tu tu  w N ad ren ii dla za 
pew nien ia  bezp ieczeństw a E uropy.

Mówca p rzestrzeg a  p rzed  b łędam i, 
popełn ionym i po  p ierw szej w o jn ie  św ia 
tow ej. B idau lt o św iadcza, iź uw aża u- 
m iędzynarodow ien ie  Z agłębia R u h ry  za 
w aru n ek  zasadn iczy  pokojow egó  u re ­
gu lo w an ia  sp raw y  n iem ieck iej. Z da­
niem  B id au lt na leży  przedsięw ziąć  
w szelkie środki, by  przeszkodzić  w 
w ykorzy stan iu  zasobów  Zagłębia R u h ­
ry  jak o  bazy  przem ysłow ej d la now ej 
ag resji n iem ieck iej.

W  ośw iadczen iu  w spraw i*  Saary  
B idau lt tłum aczy , źe d la  F ra n c ji  rze 
czą n a jw ięk sze j wagi jest o trzy m an ie  
węgla. D okładna p ro p o zy cja  rządu

francu sk ieg o  w sp raw ie  u s tro ju  dla 
Saary , z aw a rta  jes t w m em o ran d u m  
ro zd an y m  delegacjom  przez m in istra  
francusk iego .

M arshall pod k reśla , iż F ra n c ja  p o ­
w inna w praw d z ie  m ieć p ra w a  do o b ro  
ny Zagłębia Saary  p rzed  n a p aśc ią  l 
Zew nątrz, lecz au to n o m ia  po lityczna 
S aary  p o w inna  być zag w aran to w an a  w 
pełni.

S tw ierdza jąc , ź* delegac ja  a m e ry ­
k a ń sk a  n ie  widzi p ow odu  do zw łoki w 
p rzy łączen iu  Saary  do  francu sk ieg o  
system u gospodarczego, M arshall p r o ­
ponu je , by  Zagłębi* S aary  w yłączone

Brazylia proponuje:
rozbroić
zachodnią półkulą

N. JORK (PA P) Na środow ym  po­
siedzen iu  kom isji ro zb ro jen io w ej ONZ 
przedstaw icie l B razy lii — M unlx, z a ­
p roponow ał, aby SI. Z jednoczone oprn 
cow ały  p lan  ro z b ro je n ia  d la  aacbod- 
n le j pó łku li, k tó ry  byłby p ierw szym  
Icrcklem , p row adzącym  do ro z b ro je ­
n ia  św iatow ego. P ro d u k c ja  1 sprzedaż 
sp rzę tu  w ojennego pow inna być o g ra ­
niczona do n o rm  n iezbędnych  d la  u- 
trzy n tan la  p o k o ju  m iędzynarodow ego 
i zb iorow ego bezpieczeństw a.

Pomoc Grecji-ło „dynamit polityczny
oświadczy! am b. tow. Lange w ONZ

/ /

N. JORK (PAP) Na czw artkow ym  
posiedzeniu R ady B ezpieczeństw a ONZ 
toczyła  tlę  dy sk u sja  w sp raw i*  g rec­
kiej.

D elegat Polaki smb. tom. Lang* 
stw ierdził, ż* G recja je r t  opanow ana  
przez w ojnę dom ow ą i zagrożona ro z ­
biciem  politycznym , #le Jedności Gre­
c ji n ie  da  się p rzyw rócić  prze*  popie­
ra n ie  n ieodpow iedzia lnego , sk o ru m p o ­
wanego, n iedo łężnego  1 n iep o p u la rn e ­
go reżim u . Amb. L ange ośw iadczył, źe 
n ie  is tn ie je  żadne uspraw ied liw ien ie  
pom ocy w ojskow ej G recji, a pom oc ta 
ka da się określić  jak o  „dynam it p o ­
lityczny ''. Co się tyczy T u rcji, to  — 
jak  stw ierdził am b. L ange —• je j za­
chow anie  się podczas w ojny w obec a- 
lian tó w  budziło  zastrzeżenie. P o d o b ­
nie  jak  w w yp ad k u  G recji, am b. L an ­
ge stw ierdził, że sk o ro  k toś rzekom o 

* zagraża n iepodległości T u rc ji — n a ­

leży pań stw o  to  zaw eaw ać p rzed  Radę 
Bezpieczeństw a.

zosta ło  *pod ju ry sd y k c ji R ady K on­
tro li o raz  by  R ada M inistrów  z l« d ła  
ek sp erto m  poczynić odpow iedn ie  zm ia  
ny  w g ran icach  N iem iec.

W  sp raw ie  Z agłębia R u h ry  M arshall 
p o d k reślił, że n ie  n a leży  p o d ejm ow ać 
o s ta teczn e j d ecy z ji w sp raw ie  Zagłę­
bia R u h ry  dopóki m in istro w ie  nde z b a ­
d a ją  in n y ch  aspek tów  bezp ieczeństw a, 
ja k  np. p la n  S tanów  Z jednoczonych  w 
spraw i*  p a k tu  czterech  m o ca rs tw  d o ­
tyczącego ro zb ro jen ia .

O sta tn i*  ośw iadczen i*  n a  w czo ra j­
szym  p o siedzen iu  złożył Bevln. Mini­
s te r  b ry ty jsk i sp rzec iw ił się  w p ro w a­
dzen iu  sp ec ja ln eg o  u s tro ju  n a  te ren l*  
R uhry , tw ierd ząc , i i  w yw ołałoby  to  
ip reden tę  n iem iecką.

W  sp raw ie  Z agłębia Saary  Bevln w  
im ien iu  W . B ry tan ii w y raz ił zgodę n a  
to, b y  Saara  p rzy łączo n a  zo sta ła  d o  
F ran c ji. T ak ie  ro zw iązan ie  je s t b o ­
wiem  h isto ryczn ie  u zasadn ione.

Stolica
przed tygodniem
Ziem Zachodnich

W  zw iązku  z „T ygodniem  Ziem Za- 
chodnich*' o rg an izow anym  przez  P o l­
sk i Zw iązek Z achodni od 13 do 20 
k w ie tn ia , odbędzie się w W arszaw ie  w 
przeddzień  T ygodnia  capstrzyk  w o jsk *  
wy p rzy  w spó łudzia le  p a r ti i , o rg an i­
zacji, m łodzieży itp . w ra z  z orkiestra* 
mi i pocztam i sz tandarow ym i.

U form ow an ie  po chodu  n a s tą p i w  
d n iu  12 b. m . 0 godz. 19-ej n a  PI. 
Unii L u b elsk ie j, sk ąd  u licam i M ar­
szałkow ską, Al. S ikorsk iego , N ow ym  
Św iatem  i K rak. Pirzedm. u d a  się  oo  
n a  P lac  Zw ycięstw a.

W  połow ie kw ietn ia  br. ukaże się 
specjalnp  n um er „ R o b o t n i k a ‘‘ 
w  z w ię k s z o n e j  o b j ę t o ś c i  i n a ­
k ł a d z i e  pośw ięcony  ..... .......—
O O B U O O W I E  W A R S Z A W Y

O głoszenia do pow yższego 
n um eru  p r z p ) m u j e m p  
do  d n i a  1 2  kwietnia  br.

BIURO O G Ł O SZ E Ń  i REKLAMY
ODDZIAŁ u j  WARSZAWIE, Al. JEROZOLIMSKIE 121
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If PARTII
Stołeczna Rada PPS

la k  Już podaliśm y we w czorajszym I byty się wybory na przewodniczącego 
num erze „R obotnika", w dniu 9 bm. I Rady. Przewodniczącym został obrany 
toczyły się obrady Stołecznej Rady ] tow. Tułodzleckl W acław, przewodnd- 
PPS. Po dyskusji nad  referatam i od-1 czący Dzielnicy Grochów.

Komunikat W .K . PPS Warszawa

Oby te zmiany pomogły..
M. Z. K. walczą o siuój tabor,

pasażerowi© — o miejsca

W oj. Kom. PPS W arszawa podaje
do  wiadomości zainteresowanych wy­
kaz aparatów  telefonicznych z prośbą 
•  zwracanie się z wszelkimi sprawam i 
pod odpowiednie num ery :'

Komisja Rewizyjna
S K  P P S

Dnia 12 kw ietnia 1947 r. (sobota), 
•  jj. 15, w lokalu przy ul. S talina 39 
(parter), odbędzie się posiedzenie Ko­
misji Rewizyjnej Stołecznego Komite­
tu  PPS. Prosimy o punktualne i obo­
wiązkowe przybycie.

Sekretarze I i II tel. 8.55.56. [F ranc ji są dopiero w zlanie początko- 
Dział Ogólno-Organizacyjny, Spo- „ y m & lylko autobu3y mogłyby od- 

łeozmo-Zawodówy ł Ekonomiczny, Re 
ferat Kobiecy — tel, 8.53.61.

Horoskopy kom unikacyjne W arsza­
wy w dalszym  ciągu przedstaw iają tię  
niestety nienadzwyczajnde, a  czym 
poinform ow ano w czorajszą prasę na 
konferencji w  MZK.

Tylko o cztery wozy m otorowe mie­
sięcznie może powiększać się tabor 
MZK i to dopiero od jesieni br. P er­
trak tacje  w sprawie kupna nowych 
autobusów, k tóre miałyby nadejść z

Dział Polityczno-Propagandowy — 
Centrala 8.68.4Ź.

D ział Kadrowy, Komunikacyjny i 
W iejski — C entrala i w ewnętrzny 2, 

Dzia ł Samorządowe - Admfaiietracyj ny 
i R eferat Spółdzielczy Centrala ł 
wewnętrzny 4.

W oj. Kom. OM TUR, W arszawa — 
C entrala i w ewnętrzny 3.

Pow. Kom. PPS, W arszawa — Cen­
tra la  i wewnętrzny 1.

Udział PPS w  manifestacji
Tygodnia Ziem Zachodnich

„ T arg ó w ek " , ul. P io tra  S kar- 
*. 18-ta, posiedzenie * re fe ra -

B zlelnica
tl 48. g o d z .   ----- . .
em politycznym  tow . A. Rejment.

Stołeczny Komitet PPS poleca K o­
m itetom  Dzielnicowym, aby w dniu 12 
kw ietnia, o godz. 19-ej stawiły się 
poczty sztandarow e na Placu Unii 
Lubelskiej, celom wzięcia udziału w 
m anifestacji Tygodnia Ziem Z acho­
dnich pod hasłem  — „Odra i Nysa — 
polską granicą niew zruszoną".

Doreezna Konferencja
OM TUR W sj. W arszaw sk iego

W  sobotę dnia 12-go bm. o godz. 10 
ratio w  lokalu przy ul. Śnieżnej 4, 
rozpoczyna swe obrady doroczna Kon­
ferencja  delegatów Kół OMTUR w o j. 
W arszawskiego. Na porządku dzien­
nym  między innym i wybór nowych 
władz.

Odsłonięcie sztandaru
Kolejarzy PPS W -wa Zachodnia

W n ie d z ie lę , d n ia  13 bm . o d b ę d z ie  
• ię  o d s ło n ię c ie  - s z ta n d a ru  D z ie ln icy  
PPS K o le ja rz y  W a rs z a w a -Z a c h o d n ia .

 o-------
K RO N IK A  

z e b r a ń  o r g a n i z a c y j n y c h
■w pi*t«k dn. 11 bm. i w sobota dn. 13 

bm. odbędą się  naetepu jące zeb ran ia  d la 
członków 1 sym patyków : _

D zielnica „G rochów ", ul. F o dskarb iń - 
sk a  6. godz. 18-ta posiedzenie z re fe rs -  
tem  politycznym  tow . D yr. Szczemow-

*kD *!e in ica  „O chota” , u l. N iem cew icza  a,

rrodz. 18-ta, posiedzenie z refe ra tem  po- 
itvcznvm  tow J . W altera .
D sie in lea „N ow e-Ilródno” , ul. Biatolęc- 

k a  27. godz. 17.80 posiedzenie a refe ra tem  
tow . Figlewsklego_. 

nl<
0

P oddiieln lca '’ „K oło” , iii. Obozowa 80— 
11, godz. 18.ta, posiedzenie s refe ra tem  
politycznym .

D zielnica „żo lth ó rz" , ul. K ossaka 10, 
godz. 17.30, z refe ra tem  politycznym  tow.

D zielnica „C zern iaków ". W dn iu  18
kw ie tn ia  (n iedziela), o godz. 14-ej, odbę­
dzie sie  zebranie członków i sym patyków  
D zielnicy „C zerniaków ” , ul. S tęp ińska  48, 
R e fe ra t polityczny w ygłosi tow  - D yr. 
OUlnkiewlCJ. O godzinie 
s ie  P lenum . S taw iennictw o przedstaw icie- 
11 w azy itk ich  Kół obowiązkowe.

K om itet K oła T erenow ego obw odu 18 
p p s  orjranłzuie w  dn iu  13 bm. o ftodz. 11 
•w lokalu Zrzeszenia P iekarzy , * ^ z n a  81. 
zebran ie  terenow e członków 1 sym paty . 
ków.

DZIELNICA WOLA
W  niedziele dnia 13 bm. o godz- 9.00 

w  pierw szym , a  o g. 9 390 7 n<,
m inie odbędzie sie W alne 2®braniie z na 
stepu jącym  porządkiem  dziennym  • 1) z a ­
gajen ie  1 w ybór prezydium . a >,o a ‘;*3f,u  i ,  
p ro tokó łu  z poprzedniej k o n fe re n c ji 3) 
Spraw ozdanie K om itetu . 4) R e fe ra t Pk i* 
tyczno-gospodarczy tow . m in. JabłonsK ie 
go H . 5) W ybory  w ładz K om itetu . 6) W ol 

,ne wnioski.
Z ebranie odbędzie się  w sali MZK — 

M łynarska 2.
W zyw a się w sz y s tk ic h  członków naszej

D zielnicy do w zięcia udziału  w tym  w a ł 
nym  d la  w szystk ich  zebran iu  i ■!*“ “ ““ *■ 
Śnie przypom inam y. Ze p raw o głosu p rzy  
s łu g u je  ty lko  ty m  członkom, k tórzy  skład 
ki p a r ty jn e  m aja  opłacone p rzynajm nie j 
do d n ia  1.4 b r.

Tow. tow . n ie zorganizow ani w kolach 
terenow ych proszeni są  o 
s ię  w cześniejsze w se k re tariac ie  D zielnicy 
w godz. od 8.80 do 18.

d z i e l n i c a  o k ę c i e
W alne zebran ie  D zielnicy Okęcie zosta­

ło przełożone a d n ia  18 bm. na  dzień 
20 bm.

D Z IE L N IC A  SA SK A  K Ę P A
D nia 11 bm . o godz. 18.30 w  lokalu 

D zielnicy odbędzie się ogólne zebranie 
członków a re fe ra tem  tow . J .  Czyżewi- 
cza p t. „ Id ea ł w ychow aw czy".

KOLO PPS  
RZEM IEŚLNICY s a m o i s t n i

- ___ .  w ola Rzem ieślników  Ramol st.
członków P P S , zaw iadam ia, że dnia

£  O * ? Ih fe *  ‘k ó d tS taśc le” . uh
5158  -  l i  p iętro , odbędzie 

się W alne Zebranie czionków P P S  i sym ­
patyków . Obecność obowiązkowa.

k o m i t e t  j a b ł o n n a  

I  ^ r m i m e ^ ^ g o d z . ^ n  w RII° - ° 0dbędzm

«  ob™ 4  w eeyetktch członków
o^w T azk o w ^  K om itet przypcimlna o obo­
w iązku opłacenia zaległych sk iaaea .

W stęp  ty lk o  za leg itym acjam i.

Jednocześnie poleca się, aby w wy 
źej wym ienionej m anifestacji wzięły

ciążyć tram w aj*. Uruchomieni* no­
wych linii m ożna się spodziewać do­
piero po przeprow adzeniu rem ontów  
(rpo uciążliwym okresie zimowym).

W  każdym  razie, według zapew nień 
dyrektora MZK, inż. Kubańskiego, trzy

Uczniowskie
bilety ulgowe

M. Z. K. w yjaśniają, że legitymacje 
uczniowskie w inny być w ym ieniane 
co 6 miesięcy, a więc wydane we w rze­
śniu straciły ważność 1 maTca. Znacz­
na  większość szkół przedłożyła M.Z.K. 
now e legitym acje, nieliczne jednak  
kierownictwa szkół nie dopełniły tego 
obowiązku, wskutek tego młodzież * 
tych szkół pozbawiona została moź- 

udział jak  najliczniejsze rzesze towa ncśoi nabyw ania ulgowych biletów od 
rzyszów. dn ia  1 b. tu. .

Za tydzień ruszają statki
P ie rw s z a  linia do S an d o m ie rza

Państwowa Żegluga na W iśle goto­
wa jest już do podjęcia komunikacji. 
Za tydzień ruszają  pierwsze sta tk i 
(„Racławice”, „M azur”, „Kraków” , 
„H ero ld” i „Mickiewicz”) w górę rze­
ki do Sand o mierz*.

Rozkład jazdy jest następujący: 
Odjazd z Warszawy  o godz. 12, przy­
jazd do Sandomierza nazajutrz o godz. 
20. Z Sandomierza odjazd o godz. 8, 
przyjazd do W arszawy nazaju trz  o 
godz. 14.

O płaty: W arszawa — Puław y 170
zł, W arszawa — Sandomierz 300 zł.

Druga linia w dół rzeki do W ło­
cławka przez Płock zostanie otw arta 
nieco później. Kursować tu  będą s ta t­
ki: „T raugutt” , „Sobieski” i  „Sowiń- 
sk i”, zaopatrzone w kabiny * m iej­
scami sypialnymi. Odjazd t  Warszawy  
o godz. 20, przejazd przez Płock n a z a ­
jutrz o 5 — przyjazd do W łocławka 
o godz. 9.30, Z Włocławka odjazd  o 
god*. 11.30, w Płocku 18, przyjazd do 
W arszawy nazajutrz o godz. 8.

O płaty : W arszaw ą —  Płock 3-cią
klasą 165 zł, W arszawa —  W łocławek 
3-cią k lasą 180 zł, 2-gą k lasą 250 zł. 
Doliczona będzie op łata  za zużycie po 
ścieli 320 zł.

Obok przewozów pasażerskich pod­
jęty będzie na wszystkich statkach  
przewóz towarowy, Uruchomiony zo­
stanie też i ruch holowniczy.

W  czerwcu linia włocławska prz«* 
dłużona będzie do Gdańska.

Państwowa Żegluga na W iśle w se­
zonie letnim zorganizuje wycieczki o 
charakterze krajoznawczym z dużą 
zniżką w opłatach, ( j k )

następujące połączenia zostaną oru- 
ehm ione w  ciągu lata  tego roku.

1) Połączenie Gzemiakowa ** śród­
mieściem (ip. Trzech Krzyży) — au to ­
busem. Uruchomienie tej linii zależne 
Jest od wykończeń'!* naw ierzchni al. 
Czerniakowskiej. T ram w aj dl* Czer­
niaków * (Sadyba, ul. Czerniakowska, 
Opolska do Puławskiej) przew iduje 
się dopiero... w  1949 roku,

2) Sądy na Lesznie — Śródmieście— 
połączeni* tram w ajow e. Początkowa 
koncepcja połączenia śródm ieścia z 
P ragą autobusam i odpadła  wobec 
zniesienia m ostu wysokowodnego.

8) Odciążenie linii tram w ajow ej p rą  
skiej przez autobusy n a  trasie  Dwo­
rzec Gł., ul. Twarda, ul. Tamka, Śli­
mak, m ost Poniatowskiego.

BIURA MAGISTRATU 
ROZPOCZYNAJĄ PRACĘ O G. 7.3*

Jednym  ze skulecznych sposobów 
złagodzenia nadm iernego przeciążeni* 
wozów w godzinach rannych będzie 
niewątpliw ie rozłożenie godzin rozpo­
czynania i kończeni* p rac  w urzędach, 
biurach, szkołach it,p.

P rojekt Zarządu Miejskiego przew i­
duje rozpoczynanie p rac  w fabrykach 
i w arsztatach o  godz. 7-ej, w biurach 
1 urzędach o  god*. 7.80, w in sty tu ­
cjach państwowych o  8-eJ, w szkołach 
o 8.30, w  bankach, b iurach p ryw at­
nych i Sklepach o godz. 9-ej.

A pelując do w szystkich zaintereso­
wanych instytucyj, aby w prowadziły 
proponow ane godziny pracy, magistrat 
a dniem 18 kw ietnia rozpoczyna urzę­
dowanie o 7-30 we wśayatkieh swoich 
agendach.

DO TRAMWAJU W OGONKU
Dalszym sposobem uspraw nienia ru ­

chu będzie ustaw ianie się oczekują­
cych w kolejkę n ie tylko na  przy ­
stankach autobusowych i trolleybuso- 
wych ale i tram w ajow ych, przede 
wszystkim w punktach krańcow ych i 
na skrzyżowaniach ważniejszych linii.

W tym celu rozpoczęło już w Al. 
Sikorskiego 1 w Al. Zielenieckiej b u ­
dowanie labiryntów  i barierek, które 
zmuszą pasażerów do ustaw iania się 
w ogonku, Na przystankach, gdzie te­
go rodzaju urządzeń nie będzie, ze­

społy QRMO, złażone z tram w ajarzy, 
będą udzielać wskazówek i pilnować 
porządku przy tworzeniu się kolejek 

Poza obsługą MZK wszyscy pasaże­
row ie powinni stać w kolejce. NI*

P om nik
na Polach Grunwalda

Wojewódzka Rada Narodo»
wa w Olsztynie wyłoniła Korni* 
tet Budowy Pomnika Gruił* 
waldzkiejjo na polach Grun­
waldu. Komitet postanowił za* 
apelować do całego społeczeń*

ż a d n y c h  p n y w l le jó w  s  ty tu łu  s ta n o -  p o - ls k ic g O  O p o m O C  W  y / y

7 ^ ’ ,u» ^  Bl« “ ■ fad“ych P™- budowaniu pomnika, 
ja r d ó w  służbowych. (Rs) »

Most pontonowy gotów!
Dziś uroczyste otwarcie

Dziś oddany zostaje do użytku most 
pontonowy. W czoraj jeszcze pontonie 
rzy pracow ali „pełną parą". Gotowe 
już części mostu, m ontow ane pTzez 
dwa dni przy brzegu rzeki, zostały za 
kotwiczone na nurcie.

W  godzinach popołudniowych m o­
żna było zaobserwować efektowne

> o d  u h & H o  w

i e  >, i  c i  a .  1o

mm
1

Chcemy sie uczyć i pracować
mówią ochotnicy z Batalionów Pracy

Do W arszawy przybyli, jak  in fo r­
mowaliśmy, pierwsi ochotnicy Bata- 

I lionów Odbudowy W arszawy w liez-

ZAWIAD0M1ENIE
Rcslauracja, kawiarni* I coctall-bar „POLONIA"

własność Federacji W aszawskich Powszechnych Spółdzielni Spożywców
Aleje Jerozolimskie 39 

Zawiadamiamy swoich Szanownych Klijentów, że z dnięm 1 kwietnia 
br. została przeprowadzona gruntowna reorganizacja kuchni oraz zmiana 
cennika.

Równocześnie z dniem 1 kwietnia br. zaangażowaliśmy nowe zespoły 
muzyczne, stojące na wysokim poziomi* artystycznym .

Przy sposobności składam y naszym  stałym  Bywalcom życzenia „We­
sołego Alleluja".

D y r e k c j a -

Przetarg nieograniczony
M inislejstwo Sprawiedliwości ogłasza przetarg nieograniczony na w y­

konanie 1.200 tóg i biretów  sędziowskich oraz 100 płaszczy dla niższych 
ftm kejonariuszów  sądowych z m ateriału  z dodatkam i krawieckimi, które 
dostarczy M inisterstwo Sprawiedliwości. Opisania togi, b iretu  i  płaszcza 
oraz szczegółowych inform acji o w arunkach dostawy udziela W ydział 
Gosp. — Skarbowy M inisterstwa Sprawiedliwości w W arszawie Al. W yzwo­
lenia 30 pokój 411. Oferty mogą obejmować dostawę przedm iotów wszyst­
kich trzech rodzajów  (togi, birety, płaszcze) bądź też każdego rodzaju  oSO- 
bno. W ofertach w inna być podana kalkulacja zużycia m ateriałów  i do­
datków  krawieckich. D0 oferty dołączyć należy pokw itow anie Kasy Skar­
bowej na złożone wadium w wysokości 2"/« ogólnej kwoty zaoferowanej, 
odpis świadectwa przemysłowego lub wyciąg z re jestru  handlowego. 
W razie przyznania dostawy wadium zostanie zaliczone na poczet kaucji 
na dotrzym anie w arunków  umowy. Oferty pisemne wraz z pokw itow a­
niem Kasy Skarbowej na w płacone wadium należy w ząbkow anej kopercie 
z napisem „oferta na w ykonanie tóg, biretów i płaszczy*1 składać pod odre- 
sem wyżej podanym do dnia 26 kw ietnia do godz. 12-ej. W tym też term i­
nie nastąpi otwarcie ofert.

M inisterstwo Sprawiedliwości łas trfega  *oble praw o zm niejszenia do­
stawy tóg i biretów  do 50’/*, dowolnego w yboru oferenta niezależnie od 
zaoferowanej sumy, jak  również uniew ażnienia przetargu be* podania 
przyczyn oraz ponoszenia jakichkolw iek odszkodowań. 6369

Przetarg nieograniczony
Centralny Zarząd Państw ow ych Zakładów Graficznych w Polsce W ar­

szawa, ul. Słupecką 2a Ogłasza przetarg nieograniczony na złożenie 1 ze­
stawienie pięciu baraków  drew nianych na terenie Państwow ej Litografii 
priy ul. Podakarblńsklej 11 w  Wanaawś*. Oferty w  zalakowanych koper­
tach z napisem „Oferta na złożeni* I ustawienie pięciu baraków  drew nia­
nych przy ul. PodskaihińakieJ Nr. 11 w W arszaw ie" należy składać do 
dnlalfi kw ietnia do godz. 10.00 w Wydział* Budowlanym C. I .  P. 2. O.
pTzy ul. Słupeckiej 2*. Bliższych inform acji udziela Wydz. Budowlany,
gdzie też mogą oferenci za zwrotem kosztów otrzymać ślepe kosztorysy. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 15 kwietnia 1947 r. o godz. 12.00. O ferent w i­
nien złożyć wadium w wysokości 2*/• ogólnej kwoty oferowanej w kasie
C. Z. P. Z. G. przy ul. Słupeckiej 2a: G. Z. P. Z. G. zastrzega sobie praw o
wyboru dowolnego oferenta be* względu na wynik przetargu, jak również 
unieważnienia przetargu be* podania przyczyn i wypłacenia odazkodowa-

6358ma,

Kurs trw ać będzie tray  tygodnie i 
obejm ie oprócz zajęć praktycznych, 
prowadzonych przez Inżynierów z 
WDO także zajęcia takie, jak  “łącz­
ność, regulam iny pracy i organizacji 
batalionów, m usztrę i aport.

Kurs m usi dać młodym ludziom nie 
tylko podstawowe wiadomości tech­
niczne, al* także pomóc w zdobyciu 
tężyzny i autorytetu  dowódcy.

Oprócz tego chłopcy na wycieczkach 
zapoznają się * miastem  i jego ży­
ciem. Szereg pogadanek społecznych 
da im  podstaw y do tw orzenia szcze­
rej atm osfery współpracy i zażyłości 
Jaka zapanuje w ochotniczych B ata­
lionach O d b u d o w y  W arszawy, (pa)

bie 50-ciu. Stanowią oni kadry  organi­
zacyjne batalionów.

Kurs, który da im podstawowe 
wiadomości do przyszłego dowodzenia 
grupam i swych kolegów, rozpoczyna 
się w poniedziałek 14 bm. Obecnie 
chłopcy przebyw ają w barakach przy 
ul. Bagatela.

Zastajem y ich właśnie w baraku.
Śmieją się i rozm aw iają chętnie.

-— A — niech się tam  staruszkow ie 
dowiedzą żeśmy już szczęśliwie do­
jechali — mówią.

W  baraku  jest ich tylko kilku. Re­
sz ta  k rzą ta  się w terenie. Nasi roz­
mówcy to grupa trzym ających się ra ­
zem krakow iaków : Nowak Julian,
Strzyż W ładysław, Kalet* Bolesław,
Bobek Stanisław, O karmu* Jan  i Do­
m ański W ładysław  z Głogowa.

Żaden z nich nie m a więcej jak 
18 lat.

— No dobrze — pytam y — ale dla­
czego właściwie przyjechaliście do 
W arszawy?

Zaskoczenie. „Bo ogłosili..." „Bo 
ciężko..." „Bo chce się coś zobaczy!..,"
— p ada ją  m ętne odpowiedzi, ale po 
chwili zdania precyzują się. Odpowie­
dzi p ada ją  chóralnie:

— Chcemy się uczyć.
— Bąków nie można ciągle zbijać.

Do roboty trzeba się trochę wziąć.
Po kilkunastu m inutach rozmowa 

zaczyna się w yraźnie „rozgrzewać”.
W idać, że chłopcy przyjechali tu nie 
tylko * „o tw artą” głową, ale także z 
otw artym  i gorącym  sercem. W W ar­
szawie żaden z nich jeszcze nie był.

. u  i ,, I,v lo tiB fiv l ieszcze dzi- UMEWAŻNIAM skradziony dowód oso-apieszą się zehy zonaczyc jeszcze uzi bisty ^ j^eo zk e  ubezpieozelnl, Grzywa-
sioj miasto. cżewska Józefa. 6388

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEW AŻNIAM kart*  re je s tra c y jn ą  na
nazw isko D tuin iow eki Czealaw w Legio­
nowi* k . W arszaw y. 8310

UNIEWAŻNIAM zagubioną k a r tę  rozpo­
znawczą na nazw isko Zbirosz S tanisfaw  
zarn. Mszczonów oraz dow ód konia. 5341

UNIEWAŻNIAM zgubioną leg itym acje  Par 
ty jn ą  P P S , S luszniak  W itold. 5340

UNIEW AŻNIAM zgubioną k a rtę  r e je s tra ­
c ji R K U  W iochy, L asku* J6*ef. 5338

UNIEW AŻNIAM zagubioną k a r tę  r e je ­
s tra c y jn ą  w ydana przez RKU W iochy, 
SobuckI

'fragm enty  powstawania mostu, k tóry  
wydłużał się niemal i  minuty na m i­
nutę. Kutry motorową holowały cię­
żkie ładunki, sk ładające się z 6 
pontonów, połączonych gotową już 
jezdnią do m:ejsc, gdzie debudowy- 
wano je  do gotowej już części mo 
stu.

Jednocześnie prowadzono praco 
ziemne pezygo-lowawcz*. Huk miotów 
i siekier mieszał się z brzękiem to p  a!. 
Obok saperów, czynnych nad kory­
tem rzeki, robotnicy pracujący z ra­
mienia Zarządu Miasta, uprzątali do­
jazd do mostu, aby dziś m o ż n a  było 
już rozpocząć normalny ruch. (wk)

Mm przystań
M. z. K.

W związku ze wzmożonym ruchem 
na trasiei Al. Sikorskiego, Wiadukt, 
Most Poniatowskiego, 

s k a s o w a n e  b ę d ą  — przy ul. Smol­
nej przystaniu tramwajowy ł autobu­
sowy, przed mostem Poniatcwskiago— 
tramwajowy t autobusowy.

p rz e s u n ię te  b ę d ą  -— w  Al. S ik o r ­
skiego od ul. Pankiewicza do Poznań­
skiej — tramwajowy, sprzed B. G K w 
Al. 3-go Maja — autobusy,, przy ron­
dzie Waszyngtona *— co fn ię ty  będsi* 
autobusowy.

( T E j Y E K Y )
T EA TB  ru L H K I iK arss i*  2)
P ią te k  — godz. 18 „P en e lo p a  .
Sobota — godz 18 „O reste j*  . 
N iedziela — godz. 14 „L ilia  Weneda , 

godz. 18 „Szkoła obm ow y' .
TEA T R  ROZMAITOŚCI (u l. M arszał­

kow ska): god*. i * _  
TEA TR  MUZYCZNY W P  (Ul K rólew ­

sk a  13): godz. 1* — „żo łn ie rz  królowa}

MTżcaAT*H*lilALf (M anntalkowsk*
godz. 18,00 „P o  co daleko szukać" s In ­
d ią  W ysocką i Z. Sawanem.

T EA TR  POWSZECHNY (Zam ojskiego 
20): o godz. 18.00 ..P rzy jac ie l przy jdzie  
w ieczorem ” .

TEA T R  M. O. „ST U D IO ” (K arow a S1J 
godz. 18 „M iasto  w dolin!*” .

T EA T B  „JA SK Ó ŁK A ” M art łałkow ska 
69) godz. 16 — „D zieci p an a  m a js tra ”  
(b a jk a ), godz. 18.00 (codzienni*) ..Po­
w ro ty” — M orozowlcz-Szczepkowsklej.

„T E A T R  D riK C l WARSZAWY" (SiudiO 
K arow a 31): godz. 12.80 (w  dn i pow­
szednie p rzedstaw ien ie  zam knięte d la szkól 
i in s ty tu c ji) . „N a  Jagody” w-g M Ko­
nopnickiej d la  dzieci od la t A 

PRA SK I TEA T R  R E W II iZ ygn .un tnw . 
ska  8 ): „R ew ia  „W iązanka w io sen n a".
P oczątek  godz. 17, 19. __

W OLSKI TEA TH  B K W łl (W olaka Hll 
w ystaw ia  codziennie w esołą rew l* „ P rz y ­
sm aki św iąteczn*” . P oczątek  godz 17-ta
i l®'1*- __R EC ITA L FO RTEPIA N O W Y  

STANISŁAW A STANIEW ICZA 
D ziś w p ią tek  11 bm., o godz. 18.80 

w ystąp i w  „R om ie”  p ian is ta  S tanisław
Staniew icz, w  p ro g ram ie  Choptn.

Dochód z koncertu  przeznacza się  ** 
odbudow ą kościoła A kadem ickiego iw . 
A nny w  W arszaw ie.

P rzedsp rzedaż  biletów  w  księgarń! Ge­
b e th n era  i W olffa—Zgoda 12, te l. 8.82 S3. 

S PRZED STA W IEN IA  BALETOW E 
Y sobotę, niedziele i w e w torek  (12, 

18 1 15 bm .) o g. 18.18 odbędą się w  
P o lsk ie j YMCA (K onopnickiej 6) w ystę­
py  b a le tu  Zofii P flartz-D robeckiej ze 
w spółudziałem  H. Szatkow skiego (m eto. 
recy tac je ).

W Y 9TR P 
K W A R TETU  KRA KOW SKIEGO

W niedzielę 13 kw ietn ia  o godz. 11.30 
1 sa lt P o lsk ie j YMCA w ystąp i K w arte t 

K rakow ski, w  sk ładzie S t. T au roe  -  I 
skrzypce, F . W ysocka — I I  sk rzypce T  
G onet — altów ka, 2 . A dam ska — w iolon­
czela. W  p ro g ram ie  Beethoven, W oyto- 
wlcz 1 P a les te r.

P rzedsp rzedaż  b ile tów  w księgarn i Ge. 
b e th n era  i W olffa, Zgoda 12, tel. 8.82.9a.

wy.
Józef, z&m. Je lonk i k. W arsza- 

5383

NA T E R E N IE  pow iatu  w arszaw skiego ao. 
sta ła  zagubiona książeczka w ojskow a dn. 
15 m arca 47 r . W idlicklego Ja n a , zazn.
w Pęcicach gm iny Skorosze. 6365

INSTYTUT FILMOWY
otwiera i  końcem kw ietnia br. Szkołę Filmową t  wydziałnmt: reżysertkl
(2-letni) operatorski (2-let«i) i muzyczny (1-roczny).

Kandydaci w inni potiadać nkońezon* liceum.
Pierwszeństwo przyjęcia mają:
a .  u *  w ydział reżytwrakl —  abaośwenal Pańrtw ow ego Instytut* Sażdki 

Tetra lnej;
b. na  w ydział operator*k( — absolwenci W yższych S z ió ł  S z tu k  Pla- 

•tyoanych;
«. na w ydział muzyczny —• abaoilweoei kurau kompozycji Szkoły Mu­

zycznej.
Dla zaawansowanych słuchaczy przewiduje się stypendia.
Przy Sakole zorganizowana będzie stołówka i in ternat.
Zgłoszenia z życiorysem i odpisem świadectw przyjm uje Instytutu F il­

mowy, Łódź, Targowa 61 do 20 kwietnia br.
Przyjęci do Szkoły zostaną powiadomieni pisemni* o term inie rozpo­

częc ia  zajęć". i i i 5362

f K I N A )
KINO „PALLADIUM”

„D usze n leu jarzm lone” .
(Złota nr 6) t 

Pocz. seansów
godz. 14, 16, 18, 20.

K I N O  „ P O L O N I A ”  (Mar-^atUfłW-S* 9 « t  
„K o b ie ta  sam a” . Pocz. seansów  god*. 14, 
16 i 20KINO „8TYLOWY” iMar^-afk-w K8
„Synow ie” . P oczątek  seansów  godz. 14. 
16, 18, 20.

KINO „ATLANTIC” (Chmielna «*>: 
„R yw al Je g o  K rólew skiej Mości , Pac*, 
seansów  14, 18, 18, 20.

KINO „SYRENA” ( Prąga Inżynierska 
4 ): „S yn  p u łk u "  .

KINO „TĘC ZA " (Suzina 4) „L udzi*  
i  M anekiny".

w  RADI
SOBOTA, U  K W IETN IA  

Warszawa I
*00 S ygnał czasu; 6.05 D ziennik penta­

n y ; 6.30 M uzyka; 7.02 M uzyka; 7.15 Wia­
dom ości po ran n e ; 7.40 M uzyka; 8.40 Bkr*. 
P C K ; 15.30 Skra, T e c h n .; 16.00 Dziennik

dyc ja  rozryw kow a: 22 00 „P op io ły ’ S
Żerom skiego; 22 15 K oncert Ork. Tanecz. 
n e j P R . ;  23.00 O sta tn i*  w tadotn.; 24.00 
H ym n.

W arszaw a u
14.02 Muzyka rozryw kow a: 14 48 Muzy­

ka ro try w k .i 19.36 M uzyka ludow a. 23.00 
M uzyka popul.

C E N Y  o G Ł O I t l G t PRENUMERATA MIESIĘCZNA M ZŁ.
nandlow e po t* s*. za w yra*. Poszukiw ani* rodzin, pracy i sguby  po S sł. 

O głoszen i. a ro t ' ^ o^ n<1l 10̂  „ e ro k o ic t  !  sz p u lt. 40 zł W ta k ś c t . redakcy jnym  80 « .

T łustym  d ruk i*
ta  wyraz Reklamowe drotey ga terminowy druk ogłoszeń Administracja a l* odpowi*.

OGŁOSZENIA P R Z Y JM U JE : O entr B iu r o  Ogi. I RekJ Sp. W yd. „W iedza" Oddż a  W arszawie Ai i*rnz<,imi*kit i i i  t*i •» ą *  
ora* lego Agentury: Al. Jerozolim skie 63 — (ion tarczyk . sklep s wyrobam i * rty styc»nyrm  ”V ***":,**" i  * i l l " 5
„ m et plam Puławska 16 — ..OKAFA” , sklep a mat piśm., Pulw skn 23 -- księgarni*  > w 'j '”B(,l Jlg -fls 6 ’ . " I  i  V, 
towid” ao llb o ri Mickiewicz* T? -  titles , „św ia to w id ” . K oło ul. Obozowa 88 -  keles .Ś w iatow id  PraZa m ł»r*..w s •* - •*'*(» 
szkła t porc.. Grochowska 21* -  M. rt jolek, *Mlep t m at. piżm. Polska ^ g en cja  Jl* „L -  *■<*•«•
WŁ. al PtertCfcl^ffo ll> Placówka #*Ciy telOlka'* w W arszaw ie: W lelaka 14 flrodrtO^ł 7. MamaMlMWBk* Jg Now%

Rozdzielni* gazet: r l .  Inwaltdftw (Żoliborz), Zygmufitowsk* 8 t Pcznaftsk* 8A_Btur* ..orb isu  W»rs**w»UJ.OIaka
3 :  Złota ' i ^  DzlaJ*UR eklam y apómzTsinl 'w vdaV m czeV  , vd^wnTrtwo toićow a”  r  ^ ' - ^ f T t a r o ! *  ® G o N II!e ' 
Biuro Ogłoszeń -  Teofil P ietraszek, W arszawa, wapólna 80, tel. 986.28. -  FJń* kolportwska . g o n i e c  
dpółdzlelnta Pracy Kolporterów „Hapre** *' Raszyńaka 8.A. Targowa 88.

a* 47 K u ła* . 
Al  l e r o z n i i m f k a  

-- i lllk ł He*tamy — 
n  96 mi nr 9 m.TR 
Marsaałkowake 60

•  i  ■ a i  ■  j  a  i f t i n vr W f*W M *e*J .W IED ZA ", D rak. SpółdgiełisJ Wydaw»ł*u*J -W IF.D/A* -  Jfa fco tra l U  k
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Wspólna akcja w 4-ech strefach Berlina
Aresztowania niemieckich kryminalistów 
i francuskich kóllaboranłów

O ddziały wojsikowe wszystkich crt«- 
re d l m ocartłw  okupacyjoyich oraz ca­
ła  .policja Berlina zostały uruchomie­
nie w nocy ze środy na czwartek. Za­
rządzono obławę na obszarze całego 
m iasta na dezerterów, kryminalistów 
i  handlarzy czarnego rynku.

W brytyjskiej strefie Berlina zatrzy­
mano do czw artku w południe 300 o- 
ech podejrzanych. 4 kompanie piecho­
ty  brytyjskiej i 1.000 policjantów mun 
durowych współdziałało z  policją n ie­
miecką.

General-major Frank Keating, ame-

Na naszych Ziemiach Zachodnich

l i

rykańsfc; gubernator wojskowy, ośwtad 
czył, że w liczbie aresztowanych w 
strefie am erykańskiej m iasta znalazł 
sk; pewien policjant niemiecki, który  
został schwytany, gdy przy pomocy 
swej tony ezaibrował elektrownię * 
willi, zajmowanej przez rodzinę am e­
rykańską.

Poza tym wAród aresztowanych w 
strefie am erykańskiej znalazło się 22 
•kryminalistów, poszukiwanych przez 
w ładzę radzieckie, 3 ko! laborant ów po 
ezufciwanych przez Francuzów  1 1 oso­
ba poszukiwana pod zarzutem  m order­

stwa, poza tym 3 Rumunów, którzy 
nfe umieli podać powoda swsj obec- 
aańot w Berlinia.

A an ry k aste  akonftskowali podczas 
obławy ogronm s saaoby towarów s 
czarnego rynka i  okradztons samo­
chody.

A kcja powyźsaa została postanowio­
na po posiedzeniu w komend antursc 
międzysojuszniczej Berlina, gdy oma­
wiano sprawę zwalczania zhrodniczo- 
ńci i bezprawia, szerzącego się w B er­
linie. Podkreślano przy tym, Aa gra­
nice pomiędzy czterem a strefam i «- 
trudnią ją tę  sprawę. O statnio notow a­
no w Berlinie przeciętni# 250 włamań 
co aocy,

Parowozy przystosowane do Polskich potrzeb
przybędą z Ameryki

W ostatnnich dniach powrócił po 
kilkumiesięcznym pobycie w Stanach 
Zjednoczonych wicem,mistrz Komuni­
kacji Józef Olewiński k tóry  dokonał 
w  USA aakupu parowozów. W  myśl 
zawartych umów otrzym am y do koń- 
ea bieżącego roku 100 *>4nk parow o­
zów najdęisB ego typu, nieznanego 
dotyehcsae w Europie, wykonanych 
wg. planów konstrukcyjnych Min. Ko 
m imikacji.

Tyip nowego parowozu jest dorto- 
sew any do potrzeb polskich w arun­
ków technicznych i eksportowych ze 
specjalnym  uwzględnieniem potrzeb 
magiatra.lt węglowej. K ursujące u nas 
obecni# parow ozy ciężkie miały do ­
puszczalne obciążenie do 2000 ton, 
podczas gdy now y typ parowozu bę­
dzie m iał dopuszczalne obciążenie do 
3000 ton. Parow ozy te  będą zaopa­
trzone w nowoczesną aparatu rę , zasi­
lającą autom atycznie palenisko pa li­

wem, co odciąży i usprawni pracę pa­
lacza. Cenną i doniosłą dla naazej go 
spodarki węglowej inowację etanowi 
fakt, że nowe parowozy będą mogły 
zużywać również gorsze gatunki wę­
gla. które dotąd były niewyfcorzystar 
ne.

Poza zamówionymi parowozami, za 
kupiono również za 7 m ilionów dola­
rów obrabiarki najnowszego iyipu dla 
P.K.P., sprzęt elektrotechniczny oraz 
.sprzęt i narzędzia dla konserwacji 
naw ierzchni kolejowych. Koszty 
wszystkich zakupów będą pokryte z 
przyznanej Polsce w ub. roku po­
życzki wysokości 40 milionów dola­
rów.

W W ałbrzychu przem ysł pracuje na całą parę

Drobny spór — a wstyd
Kto tuciąga do sporu czynniki urzędouje

«. r :t

rr\ru- m
Śródmieście polskiego W rocławia

[Qiytdwcy
Po cóz to ogłoszenie?

Przeczytałem  ogłoszenie w spraw ie 
nauczycieli szkół. gowszechnych. Za­
znaczone było — kśndydaoi z małą 
m aturą , będą zaangażowani do pracy 
Jiafychmiaaf, kandydaci z ukończoną 
szkołą powszechną, po sześciomiesięcz 
nym  przeszkoleniu — inform ow ać się 
w 'inspektoracie szkolnym. Byłem w 
Inspektoracie — odesłano mnie do dy­

rektora liceum pedagogicznego w Płoc 
ku. Dyrektor oświadcza mi, że takie 
go kursu wcale nie. będzie i dodaje 
„ęo to za nauczyciel z ukończoną 
łylko szkołą powszechną". Może miał 
i rację, to po cóż wywieszać ogłoszę 
n.ia i wywoływać rozgoryczenie.

S. O. — P lask i.

C zy  PZE o d p o w ia d a ?
Jesitem repa tri arniką ze Lwowa. Po­

bierałam  daw niej rentę wdowią. Po 
przybyciu do Przecławia zwróciłam 
»ię przez Związek Inwalidów do P ań­
stwowego Zakładu Emerytalnego w 
W arszawie w sprawie otrzym ania 
renty . PZE zażądał odpowiednich

dokumentów, które przesłałam w sty­
czniu rb. Od tego czasu nie mam ża­
dnej odpowiedzi. Znajduję się w cięż­
kim położeniu materialnym . Co mam 
robić?

M ichaliną Ż.

W  związku z artykułem  p. W. 
Giełżyńskiego ,pt. „Maniery dzienni­
karskie p. H ochfelda ', zamieszczo­
nym w „Gazecie Ludowej'* z dnia 10 
kwietnia br., muszę podkreślić, co n a ­
stępuje:

1. W istocie chodziło mi o to, by 
sprostować złośliwą notatkę, „Gazety 
Ludowej" wobec czytelników  tego 
właśnie pisma. Intencje polityczne
notatki — ponownie ujaw nione w po­
wołanym wyżej artykule p. Gtełżyń- 
skiego — zwalniały mnie od „koleżeń­
skiej korespondencji", 0 k tórą  p.
Giełżyńskiemu chodzi. N atomiast
treść mojego listu do redaktera  „Ga­
zety Ludowej*' i treść mojego spro­
stowania utrzym ane były — jak Czy­
telnicy wiedzą — w tonie Jak n a j­
bardziej uprzejm ej rzeczowości. Sądzę 
zresztą, że nawet p. Giełźyński wie, 
do jakich granic posuwam sw oją tro ­
skę o danie szansy przeciwnikowi w 
polemice. N iepotrzebnie zapom inam  
wtedy, że przeciwnik w polemice m o­
że być wrogiem politycznym , pozba­
wionym poczucia ,,falr play".

2. W istocie trzym ałem  się drogi 
oficjalnej, co mi wolno, choćby d la­
tego, że p. Giełźyński ego nie znam 
nawet t  w idzenia (choć znam go aż 
nadłtt *e sły«renia)v■-• -P.' - Giełźyński 
zechciał również powołać się na fo r­
malności. Różnica jest ta , że moja 
droga oficjalna była uzasadniona, a  
nadlo  uprzejm a; droga p. Giełżyń- 
skiego byłą w ykrętna. Nie znam etyk 
zawodowych: znam jedną etykę, k tó ­
re j Integralnym  elem entem Jest od ­
waga cywilna. A co do formalności — 
sąd rozstrzygnie, ezyja praw da fo r­
m alna byfa lepsza.

3. Oświadczam — a dyr. Kraul to 
potwierdzi — że żadnego sprostow a­
nia od CZPP nie otrzymałem. O trzy­
małem bardzo miły, choć niezupełnie 
ścisły artykuł, z którego w yjątki n a ­
wet cytowałem. Autorem artykułu  
był p. Kraul. Na dowód, że nie było 
to sprostow anie, mogę w każdej 
chwili przedstawić oryginał artykułu, 
jak  i całą późniejszą korespondencję. 
Ponieważ w ar tyk ule były nieścisło­
ści, ponieważ niepotrzebnie I jedno­
stronnie, a nadto w  niewłaściwym 
zestawieniu, mogącym Wywołać u 
Czytelnika niezgodne z rzeczywisto­
ścią przekonanie o łańcuchu przyczyn

skutków, ujaw niona zostałaby oso­
bom trzecim, nie będącym przedsta­

wicielami władz skarbowych, tajem ­
nica r-ku bieżącego —■ zapytałem  li­
stownie dyr. Kraula, czy ogłoszenie 
artykułu, za którym  poszłyby dalsze 
sprostow ania i może spory, uważa za 
celowe. Przez miesiąc dyr. Kraul nie 
odpowiada. Milczenie to musiałem u- 
znać za zgodę na m ój .punkt widzenia. 
O twarte natom iast pozostaje pętanie, 
skąd p. Giełźyński — a może I ktoś 
tany — znalazł się w posiadaniu pry­
w atnej korespondencji między p. 
Kraulem a „Robotnikiem "; korespon­
dencji poufnej, bo zaw ierającej t a ­
jem nice finansowe dwóch ftam. Od­
powiedź na to pytanie nie należy do 
mnie.

4. Nieścisłości dyr. Kraula zostały 
opublikowane nie przez niego, lecz 
przez „Gazetę Ludową". Gdyby dyr. 
Kraul żądał w ydrukow ania sprosto­
w ania, byłbym to bez w ątpienia uczy­
nił. Dyr. Kraul tego nie zrobił. P. Gieł 
źyński nie ma więc racji ani m eryto­
rycznie, ani formalnie. Ma natom iast

Odpowiedzi
Redakcji

swoje racje  polityczne — racje  poli­
tyczne PSL, Jedna z tych jego racji 
polega na naiw nym  węszeniu ea rze ­
komymi „szparam i" w jednolitym 
froncie klasy robotniczej. Ale pozwo­
lą mocodawcy p. Giełiyńskiego. że 
także w tym zakresie — odmówić Im 
muszę racji.

Ju lian  Hochfeld

Rozkład lotów
P. L. L. „Lot"

Od I b. m. obowiązuje wiosenny agą 
k ład lotów.

Odloty z Wamzawyt
Gdańska g. 8.00, 11.08 1 peace 

Łódź (bilet 1800 rt.), 
do Katowic g. 8.20 i przez Łódź 0.40 

(bilet 1800 zł.),
do Krakowa g. 0.00 fbłlet 1A00 rf.J, 
do Łodzi g. 9.40 (bilet 600 riL), 
do Poznania g. 8.40 (bilet 1.800 aŁJ, 
do Szczecina g. 8.40 (bilet 8.000 * t), 
do  W rocławia g. 8.10 1 p rse t L ódł 

9.40 (bilet 1.800 zł.).

Towarzysza prenumeruj 
R O B O T N I K A "

Kronika s

Legia—Znicz 4:1 (1:1)
Ma?© skuteczna gra wojskowej drużyny

l;

Matys* Łukasz, Chełm Lnb. Nie sko-
r z y s ł a m y . ■.•••̂ •. •. ^  .•

Michalak! W itold, Józefów. Nie sko 
rzystamy.

Niedbała Stanisław, poeud. „Kon­
rad", Częstochowa. W poruszonej 
sprawie proszę się zgłosić do Sekre­
taria tu  Prem iera.

KicwUcz Roland, Łebą. Nie skorzy­
stamy, rękopisów redakcja nie zw ra­
ca.

Kolo PPS, F łdor, — Końskie, Wae- 
chałowska Konstancja, Gryfogóra.
Ogłoszenie otrzymaliśmy wprost z Ar 
gentyny i  n ic ponad jego treść nie 
jest nam  wiadomo.

Piórowa Helena, Szklarska Poręba.
O ile sobie przypom inam y, au to r li- 
situ nie podał żadnego adresu. Redak­
cja po udzieleniu odpowiedzi listy 
niszczy, nie możemy więc go, nieste­
ty, przesłać.

Adamski Stanisław, W arszawa.
Proszę się zwrócić d0 poradni praw ­
nej PPS Dzielnicy Praga Centralna.

W alczyński W incenty, Siedlce.
•Pism<, przesłaliśm y do ZaTządu Głó­
wnego Związku Samopomocy C h ło p -  ________ ________
skiej w W arszawie z prośbą 0 wyj a - i  d e  n a s tę p u je  p rzebó j
śnienie sprawy.

Drugi tegoroczny występ Legii 
na boisku, a pierwszy w meczu o 
m istrzostwo klasy A okręgu w ar­
szawskiego, mimo odniesionego zwy 
cięstwa 4:1 nie wypadł imponują­
co. Mimo, iż Legia niem al przez 
cały mecz miała zdecydowaną prze­
w agę nad przeciwnikiem, z trudem 
wywalczyła zwycięstwo i to dzięki 
dwu po sobie następującym rzutom  
karnym w  drugiej połowie gry. I 

Itak, jak na poprzednim meczu z 
Batovanym i tym razem nie dopi­
sał < bramkarz oraz zawiódł napad, 
który strzelał m ało i niecelnie. Na  
wysokości zadania stanęła jedynie 
pomoc, która grała skutecznie w 
defensywie i ofensywie, a korzysta­
jąc niejednokrotnie z okazji, wyrę­
czała napad w  strzelaniu.

.Przeciwnik „Legii", „Znicz" z 
Pruszkowa, to drużyna o wspania­
lej kondycji fizycznej, ambitna, ale 
wciąż jeszcze surowa technicznie i 
taktycznie. Wobec zdecydowanej 
przewagi Legii, cały zespół Znicza 
grał przeważnie na swojej połowie, 
a tylko od czasu do czasu przery­
wał się do przodu, ale wskutek nie­
dokładnych podań obrony czy po­
mocy przeboje te nie m ogły być u- 
wieńczone skutkiem. Najlepszym  
graczem w  zespole drużyny prusz­
kowskiej był bramkarz, który obro­
nił kilka groźnych strzałów.

Grę rozpoczął Znicz, przypuszcza­
jąc z miejsca groźny atak, odparty 
przez obronę Legii. W dalszym cią­
gu inicjatywę przejmuje Legia, któ  
ra przez 15 minut nie opuszcza po­
la przeciwnika, ale nie zdobywa się 
na skuteczny strzał. W 16-ej mimu- 

Znicza I w
zamieszaniu podbramkowym Znicz

zdobywa pierwszy bramkę. Legia 
próbuje się zrewanżować 1 dopiero 
w 36-ej minucie środkowy pomoc­
nik Szczurek niskim strzałem loku­
je piłkę w  siatce przeciwnika.

Po przerwie Legia w  dalszym d ą  
gu stale atakuje i w  12-ej minucie 
za „rękę" obrońcy Znicza z rzutu 
karnego uzyskuje przez Cyganika 
drugą bramkę, a w 2 m inuty póź­
niej za drugi rzut karny trzecią 
bramkę, w  25ej m inude Górski z 
ładnego wypracowania abrzela 
czwartą 1 ostatnią bramkę.

Zawody prowadził b. sumiennie 
ob. Wojno - Sidorowicz. Widzów o- 
koło 1500 (Ltn).

POLKI ZMIERZĄ SIE  
Z CZES2JKAMI w  POZNANIU 
Międzypaństwowy mecz lekkoatle 

tyczny Polska — Czechosłowacja w  
konkurencji żeńskiej odbędzie się 
w Poznaniu w  dniu 22 czerwca. Po­
znański Związek Lekkoatletyczny  
otrzymał polecenie z PZLA zorga­
nizowania tych zawodów.

NOWY SKUCES TLOCZYNSKIEGO 
W ANGLII

Nasz tenisista Ignacy Tło- 
czyński pokonał w  finale mi­
strzostw tenisowych północnej An­
glii Tonny Motrama 6:4, 6:3. Mo- 
tram przewidziany jest do repre­
zentacji Anglii na mecz o puchar 
Davisa z Polską.

POLONIA — SPARTA W BOKSIE
W sobotę o godz. 18-ej w sali Sta­

cji Filtrów, Koszykowa 81 odbędą 
się towarzyskie zawody bokserskie 
między KS Polonia a KS Sparta

ERICH MARIA REMARQUE (114) P rz e k ła d  W andy M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
Morozow włożył klucz do kieszeni.. Potem wyjął pudełecz 

ko z  miętowymi drażetkami i poczęstował Rawika. Rawik po­
trząsnął głową. Morozow wziął kilka do ust. Znikły za jego gę­
stą brodą, jak małe ptaszki w gęstym lesie. —  Odświeża — 
powiedział.

—  Czy siedział pan kiedy na czatach w takiej pluszowej 
jamie? —  spytał Rawik.

— Dłużej od pana. A pan nigdy?
—• Owszem, ale nigdy w takim celu.
—  N ie bierze pan z sobą nic do czytania?
—  Owszem, ale nic nigdy nie czytam, jak długo będzie pan 

tu zajęty?
Morozow otworzył drzwiczki samochodu. Było tam pełno 

Amerykanów. W puścił ich. — jeszcze co najmniej dwie godzi­
ny — powiedział, kiedy wrócił — Pan widzi, co się dzieje. Sza­
lone lato. Wszystko przepełnione, aż pęka. joanna też tu jest.

— Czyżby?
— Z  innym jakimś mężczyzną, w razie, gdyby to pana inte­

resowało.
— Nie —  powiedział Rawik i zwrócił się do wyjścia — 

wpadnę jutro.
—  Rawik —-  zawołał za nim Morozow.
Rawik wróciły Morozow wyjął klucz z kieszeni. — Przecież 

musi się pan jakoś dostać do siebie. Przed jutrem pana nie zo- 
baczę. Niech pan zostawi drzwi otwarte.
,  . N ie będę spał w Prince de Galles — Rawik wziął klucz — 
ipię w International^ Lepiej, kiedy mnie tam nie oglądają.

' A właśnie, że powinien pan sypiać. N ie mieszka się w 
hotelu, gdzie się nie sypia. Tak lepiej, na wypadek, jakby się 
poheja pytała portiera.

__ To prawda. Ale lepiej tei móc dowieść, że cały czas 
fflieszkałem w In/temationalu, na wypadek, jakby się pytali. Już

tam omówiłem szczegóły. Łóżko rozebrane, ręczniki, łazienka, 
umywalnia —  wszystko tak wygląda, jakbym tylko co wyszedł.

—  W  porządku. W takim razie niech mi pan zwróci klucz.
Rawik potrząsnął głową. — Lepiej, żeby i pana tam nie

widziano.
—  To nie ma znaczenia.
—  Owszem, Borys. N ie postępujmy jak idioci. Pana broda 

nie jest taka znowu pospolita. Ale pan ma rację: muszę tak żyć 
i postępować, jakby się nie miało zdarzyć nic ważnego, jeśli 
Haake rzeczywiście zgłosi się jutro rano, to zadzwoni po południu 
też. Gdybym na to nie liczył, stałbym się jednym kłębkiem 
nerwów.

—  A dokąd pan teraz dąży?
—* Do łóżka. Przecież o tej godzinie nie można się spodzie­

wać telefonu.
—  jeśli pan chce, możemy się potem spotkać.
—  Nie, Borys. Myślę, że zanim pan się zwolni, usnę. O ós­

mej mam operację.
Morozow popatrzył na niego z powątpiewaniem. — Dobrze. 

W  takim razie wpadnę jutro do Prince de Galles. A gdyby coś 
się przed tym stało, proszę do mnie zadzwonić.

—  Tak.

Ulice. Miasto. Czerwone niebo. Lekki błękit, czerwień 
i biel za domami. W iatr, goniący się wokoło barów, jak przymil­
ny kot. Ludzie, świeże powietrze po całym dniu, przebytym w 
dusznym hotelu. Rawik szedł ulicą za Szęcherazadą. Przycięte 
drzewa z wahaniem sączyły wspomnienie lasów i zieleni w oło­
wianą noc. Nagle poczuł się pusty i zmęczony, jakby miał upaść, 
jeżeli uda mi się z tego wydostać, odrzucę wszystko precz od sie­
bie, jak wąż, który leniejąc, zrzuca starą skórę, — coś w nim po­
myślało. I cóż mnie obchodzi w gruncie melodramat zamierz­
chłych dni ? Cóż mnie łączy z tą osobą, mało znaczącym narzę­
dziem w ciemnym fragmencie średniowiecza, w europejskim 
zaćmieniu słońca?

Cóż go to wszystko obchodzi ? 
Jakaś prostytutka próbowała zaciągnąć go w  zaułek. Roz­

chyliła suknię w ciemności bramy. Suknia byłą tale uszyta, że 
otwierała się, jak szlafrok, za rozpięciem paska. Niewyraźnie ma­

jaczyło blade ciało. D ługie ,czarne pończochy, czarne oczodoły, 
w których trudno się było doszukać oczu, wątłe ciało w stanie 
rozkładu, nieledwie bliskie fosforescencji.

Alfons z papierosem, przylepionym do górnej waigi, wsparł 
się o drzewo i przygląda mu się. Przejechało kilka wozów z wa­
rzywem. Konie spuściły łby, muskuły pracują silnie pod skórą. 
Korzenny zapach zieleniny, zapach kalafiorów., które wyglądają 
wśród liści, jak skamieniałe mózgi, miesza się z czerwienią po­
midorów, koszami fasoli, cebuli, wisien i selerów.

Co mu do tego? jeden więcej, jeden mniej, jeden więcej czy 
jeden mniej spośród setek tysięcy ludzi, którzy są tacy, jak on, 
albo nawet gorsi, jeden mniej. Stanął nagle. Oto właśnie cho­
dzi. Zbudził się. O to chodzi. Oto, na czym tamci wyrośli: że 
człowiek się czuł zmęczony, że chciał zapomnieć, że myślał: co 
mnie to obchodzi? W  tym rzecz, jednym mniej. Tak, to było nie­
wiele, ale jakże wiele! Wszystko. Powoli wyjął z kieszeni papie­
rosa i powoli go zapalił. I nagle, kiedy żółte światło oświeciło 
na chwilę jego dłoń, jak dolinę pełną przepaści i wzgórz, uświa­
domił sobie, że nic nie zdoła go powstrzymać przed zamordo­
waniem Haakego. Wszystko się w tym ogniskowało. Było to 
więcej, niż osobista zemsta. .Winien by był ogromnej zbrodni, 
gdyby się teraz zawahał. Świat by zginął, gdyby nie spełnił tego 
czynu. O tym samym czasie zdawał sobie jasno sprawę, że to nie 
prawo ,ale poza logiką i wszelkim tłumaczeniem, ciemna jakaś 
siła wpulsowała mu w krew tę absolutną konieczność. Wielkie 
fale podniosą się z tego czynu i wielkie rzeczy z niego wynikną. 
Wiedział ,że Haake był tylko nędznym funkcjonariuszem grozy, 
bez wielkiego znaczenia, ale jednocześnie czuł, że zabić go sta­
ło się rzeczą niezbędną.

Zagasło światło w jamie dłoni. Odrzucił zapałkę, jutrzenka 
kładła się na drzewach. Srebrna tkanina, którą podtrzymuje w 
powietrzu jasna pizzicato zbudzonych wróbli. Rozejrzał się 
wokoło ze zdumieniem. Coś mu się przydarzyło. Oto odbyło się 
posiedzenie niewidzialnego sądu i wyrok zapadł. Zobaczył z nie­
zmierną jasnością drzewa, żółtą ścianę domu, szary kolor żelaz­
nego ogrodzenia Zą sobą, ulicę w błękitnej mgle, i miał niejasne 
uczucie, że nigdy tego nie zapomni. Wiedział, że zabije Haakego 
i że to nie była jego drobna, prywatna sprawa, ale coś o  wiele 
więks®ego. Początek. (Dalszy ciąg nastąpi)


